
tfr. 30.

miesięcznie 

Z przesy łką pocztow ą:
.Miesięcznie w k r a j u ..................................

I w Monarchii austro-węgierskiej 
do P rus i Niemiec . . . . .

„ F r a n c j i ..................................
Belgii i Szwajcarji . \
Włoch, Turcji i księstw N adii I 

Rerbii .   j

Nnmcr pojedynczy koiztnję 10 ct.

50

złr. — et.

po 7 złr. 
50 ct.

We Lwowie, — Wtorek dnia 8. Lutego 1887.

Wychodzi oodziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P rzedpła ta  w ynosi:
W MIEJSCU kwartalnie........................... 4 złr. 50 et.

Rok XX¥I-
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
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kwartalnie  ................................. g zjr
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Przedpłaty poza granicami Mo- 
Da w 1 »®lro"w ęgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Lw ów  d. 7. lntego. 

i e n n ^ 9 Z ^  Ua dzisiaj ' p a n i k a  w o-
chłodniejszemuBrtnaeio ;* lrzezwi«jszemn zapatrywaniu na 
w sobota ^  ty.CZI1Ą' Akcje kredytowe podniosły się
w s o b o t ę  p o p o ł n d n i n  na i. i nr*™.*™
48 godzin o 12 zj.(

skim terminie. Zamówiono już bnty i sukno na 
uniformy, 6.000 namiotów, 280 000 cet. metr. 
owsa, 50 000 cet. m. pszenicy, za 200 000 zł. płó
tna dla szpitali Rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
są poszukiwani, siodlarzy i rymarzy wcale jn i  do
stać nie można i dostawcy wojskowi podnoszą 
znacznie plącę dzienną. Konie dla każdej baterji 
artylerii skompletowane jn i  podobno do 60.

Wedle Fremdenblattu zwołanie delegacyj 
nastąpi prawdopobnie w pierwszej połowie marca.

272-25, t. j. 
wraz z niemi i

w przeciągu 
inne efekta.

Wydany d. 5. b. m. w Berlinie niemiecki 
Militairrerordnungsblatt ogłasza rozkaz cesarski 
z dnia 27. stycznia, z w o ł u j ą c y  r e z e r w y  na 
dwnuastodniowe ćwiczenia w robieniu nową bronią, 
a mianowicie: 68.200 piechoty i 4800 strzelców 
włącznie z liczbą podoficerów, jaką oznaczy mini
ster wojny. Na ćwiczenia te stawić się mają 
wszyscy zobowiązani do ćwiczeń rezerwiści, rozpo
czynając od uajmłodszej klasy, która w, robieniu 
nową bronią nie została wyćwiczona. Ćwiczenia 
odbędą się od 7. do 18. lntego.

Temps pisze, że i Herbert Bfomark zape
wniał ze swej 3trony ponownie Herbettego, że 
70.000 rezerwistów powołanych zostało jedynie 
w tym celn, aby się mogli wyćwiczyć w używa
niu nowych karabinów. -

France etrzymnje zaś wiadomość z Berlina, 
że książę kanclerz upewniał wiele osób ze swego 
otoczenia, iż czyni wszelkie wysiłki, celem otrzy
mania pokoju, przyczem ganił alarmy wojenne 
dzienników, które ntrudniają działanie rządn nie
mieckiego i upatrywał w nich intrygę angielską.

ką miedzianą, która zapobiega przy strzelanin 
szkodliwemu wypełnianiu zwojów (Gewinde) rury 
tarabinowej ołowiem knl zwykłych. Naboje zawie

rają nie proch zwykły, lecz zgeszczony, kompry- 
mowany. Celność, szybkość i siła strzału ma prze
wyższać wszystkie znane dotąd systemy.

Z Londynu donoszą, że Rnmnnia postanowiła 
zmobilizować jeden korpns armii.

TV . ł 1 - -
?*8Po^oj 0nia opinii przyczyniła się wielce 

1A T> rządni dana w sobotę w południe w Izbie
posio w Rady państa na interpelację o stosunki ze
wnętrzne. Imieni, m rządu przemówił minister 

1 6 m\T*  ̂^ 0 w s k i w te słowa:
*• wczo*ajazem posiedzenin posłowie Man- 

thner i towarzysze, wskazując na zaniepokojenie, 
jakie wywołały wśród publiczności doniesienia o 
nowych zakupuach dla celów wojskowych, i na za
wiadomienie o zamierzonem zwołaniu delegacyj, 
postawili pytanie, czy w ostatnich czasach zmio
t ł y  się stosunki' monarchii do obcych mocarstw 
i czy rząd nawet obecnie ma uzasadnioną nodzieje 
utrzymania pokoju W zastępstwie p. prezydenta 
ministrów, któremn niedyspozycja przeszkodziła 
wziąć ndzi&ł w dzisiejszem posiedzeniu, mam 
zaszczyt dać na powyższe pytania następującą od
powiedź:

S io  s a n k i  m o n a r c h i i  d o  o b c y c h  
m o c a r s t w  s ą  z u p e ł n i e  z a d a w a l a j ą c e  
(oklaski) i n i e  z a s z ł a  w n i c h  o s t a t n i e m i  
c z a s y  ż a d n a  z m i a n a  n a  n i e k o r z y ś ć  
p o k o j u .

P o m i m o  n i e p e w n o ś c i  i p o w a ż n e 
go  n a s t r o j u  o g ó l n e g o  p o l i t y c z n e g o  
p o ł o ż e n i a  w E u r o p i e ,  ma rząd znpełuą 
nadzieję, i e  s i ę  n d a  u t r z y m a ć  p o k ó j ,  
ile, że to odpowiada kilkakrotnie zaznaczonym ży
czeniom wszystkich rządów, m i a n o w i c i e  z a ś  
r z ą d u  J . C. Mości (żywe oklaski). Jeśli mimo 
to ze strony administracji wojskowej pewne za 
kupna okazują się potrzebnemi, to odpowiada to 
owym wymogom p r z e z o r n o ś c i  i t r o s k o m  
o b e z p i e c z e ń s t w o  i m o c a r s t w o w e  
s t a n o w i s k o  p a ń s t w a ,  które rząd uważa 
jako najważniejszy swój obowiązek (oklaski). N ie  
m o ż n a  w t e m  u p a t r y w a ć  s y m o t o m u  
w o j e n n e g o ,  r ó w n i e  j a k  w ż ą d a n i u  
k o n s t y t u c y j n e g o  p r z y z w o l e n i a  n a  
w o j s k o w e ś r o d ki  o s t r o ż n o ś c i ,  k t ó r e  
w s w o i m  c z a s i e  z o s t a ł o  p o s t a w i o n e  
(żywe oklaski).”

lntendantnra wojskowa w Wiedniu, uprze
dzając wyczekiwane nchwały delegacyj na nzu-  
p e ł n i e a i e  z a s o b ó w  a r m i i ,  zajmuje się 
tymczasem zawieraniem umów na dostawy o bli-

Jnż po zamknięciu sobotniego numeru tele
grafowano nam treść artykułn Mosk. Wiedomosti, 
zwróconego nietylko p r z e c i w  A n s t r j i ,  lecz 
i p r z e c i w  B i s m a r k o w i ,  jako dwulicowemu 
pośrednikowi.

Mosk. Wied. zapytują przedewszystkiem, 
dla czego kwestja niemieeko-rosijskich 3tosnnków 
i niebezpieczeństwo niemiecko-rosyjskiego konfli
ktu bywają perjodycznie roztrząsane P Na co się 
przyda robić przypuszczenia, które są bezpodsta
wne, a przeto i bezrozumne ? Na co owe emfaty- 
czne oświadczenia: „my chcemy i musimy się
bronić do ostatniej kropli krwi, g ly  nas Rosja 
zaczepi ?“ Na co wskazywać na Polskę, gdzie nie 
ma żadnego powodu do niepokojów ? Bismark 
oświadczył, że Niemcy nie mają własnych intere
sów na Wschodzie — dla czego więc przyjmuje 
ciężki nrząd pośrednika P Czyżby Niemcy nie sku
teczniej czuwały nad pokojem, gdyby się nie mię- 
szały do spraw, w których nie są interesowane? 
Artykuł ów oświadcza dalej, że Wschód jest zu
pełnie obcem terytorjum dla Austro-W egier, i że 
państwo to, szukając na Wschodzie kompensat i 
nowych posiadłości, wydaje się tam tylko pognę- 
bicielem i wrogiem wszystkiego, co łączy Indy 
Wschodu z Rosją. W ten sposób muszą Austro- 
Węgry kolidować z Rosją i nie masz kompromisu 
miedzy Austrją a Rosją w sprawie wschodniej, 
któryby nie musiał na niekorzyść Rosji wypaść. 
Rosja nie jest stroną zaczepiającą. W tym wiec 
wypadku nie pozostawałoby nczjiwemn pośredni 
kowi nic innego uczynić, jak tylko zakazać na
pastnikowi, aby się w obce terytorjum  nie wdzie
ra ł i zaniechał aneksyj. Lecz jeśli pośrednik po
maga napastnikowi, staje się sprzymierzeńcem 
napastnika. Rzecz naturalna, że Niemcy bismar- 
kowgkie, które używają tej dwulicowej polityki 
względem Rosji, obawiają się, że Rosja nie za
wsze ustąpi.

Następnie rozpoczynają się pogróżki za po
mocą koalicji i podniecania do nowych zaburzeń 
na Wschodzie. Niecb Bismark raczej zakończy 
swą karjerę ua skousolidowauin tego, czego do
piął, i niech się wyr eknie dalszych pretensyj do 
objawiania wszędzie swej dyktatury.

Poranne pisma francnskie z soboty doniosły, 
że car udał się wprost do cesarza W ilhelma z 
zapytaniem o p o w o d y  z b r o j e ń  i n i e p o 
k o j ó w  w o j e n n y c h .  W odpowiedzi powtó
rzyć miał cesarz Wilhelm słowa Bismarka, ie 
„Niemcy nie wystąpią zaczepnie w obee Francji*. 
Wieczorne pisma dementują wiadomość, jakohy 
wymiana myśli nastąpić miała wprost pomiędzy 
panującymi, lecz że z polecenia cara wystosował 
Giers zapytanie do posła rosyjskiego w Berlinie 
i kaz>ł mu się ndać po odpowiedź do Bismarka. 
Kanclerz dał zapewnienia pokojowe, a Giers u- 
dzielił ich posłowi francuskiemu w Petersburgu 
Labonlayowi, który zatelegrafował o tern natych
miast swojemu rządowi. W skutek tego ustąpiło 
chwilowe naprezeuie polityczne.

Wielce ciekawe ocenieni* dzisiejszej s y 
t u a c j i  p o l i t y c z n e j  znajdujemy w angiel 
skim Standardzie  i francuskim, lem ps

Standard  mniema, że Europa w odwrócenia 
klęsk wojny doszła do ostatniego stadjum nadziei. 
Jedyną okolicznością korzystną jest siła militarna 
państw i wzajemna ioh bojażń przed sobą. R»sja 
byłaby jn i  dawno Bnłgarję okupowała, leci car 
nie mógł dotąd wybadać, kto jest jego sprzymie
rzeńcem, a kto nieprzyjacielem. Że Anglia i An- 
strja są jego nieprzyjaciółmi, o tem nie wątpi, 
ale czy Tnrcja byłaby mn przyjazną, czy Niemcy 
zachowałyby neutralność? Car woli zatem, po
dobnie jak Francja, śledzić bieg rzeczy i czekać. 
Nie ma formalnego sojuszu między Francją a 
Rosją, ale jest faktyczny; i tu  i tam starają sie 
Niemców znnżyć. Francja czeka i zbroi się — 
Rosja zbroi się i czeka. Ta gra wyczekiwania 
wypada na niekorzyść Niemiec. Gdyby tylko car 
dał się porwać jakiemu gwałtownemu impulsowi 
i rzucił się na Bnłgarję. wszysikoby się w jednej 
chwili wyjaśniło, gdyż Niemcy m*glybv się wów
czas bez wszelkiej obawy rzucić na Franoję. Lecz 
w Petersbnrgn są równie mądre głowy jak w Ber
linie i one to nznały, że dopóki kwestja bułgar
ska niezalatwiona, lepiej jest Rosji czekać.

Korespondent wiedeński Temps a ocenia saś 
sytnację w sposób następnjąoy: Od głośnych mów 
księcia Bismarka w parlamencie, zmieniło się 
położenie. Awansy, czynione Rosji przez kancle
rza, nie znalazły w Petersburgu spodziewanego 
przyjęcia. Kanclerz porzucił przeto zamiar dąże
nia do aliansu z Rosją i zbliżył się natomiast 
znown ku Anstrji a poniekąd i ku Anglii. Aby 
to okazać, odwiedził kanciarz niedawno tema. 
wbrew swemu zwyczajowi a z własnego popędu 
ambasadora angielskiego, Maleta.

Go do Włoch, jest Bismark spokojny, 
trzymać się będą polityki Niemiec. Obecna poli
tyka kanclerza ma więc inaugurować ten kieru
nek, że gdyby Rosja chciała znown sprawę wscho
dnią podnieść, znalazłaby przeciw sobie Anstrję 
Anglię i Włochy, a gdyby Francja chciała przyjść 
Rosji w pomoc, znalazłaby h przeciw sobie Niem 
c, Jestto wiec alians poczwórny, którym chce 
Bismark paraliżować akcję Rosji i ewentualną in 
terwencję Francji w sprawie wschodniej.

Ostatuie wycieczki Mosk. Wied. przeciw 
Bismarkowi potwierdzałyby poniekąd powyższe za 
patrj wania korespondenta Tempe'a, lecz wiadomo 
ści dochodzące nas z Wiednia twierdzą, ie  i tam 
jest rozdrażnienie przeciw kanclerzowi i brak 
wiary w jego uczciwość polityczną. Niepłonną sta 
je się wiec obawa, żo „nczciwy makler*, który 
chciał zrecznie na dwóch stoikach siedzieć, może 
się znaleźć między stołkami, gdy mu przyjdzie 
spotkać się oko w oko z Francją.

Do Pol. Corr. donoszą *  B u k a r e s z t u ,  ^  ro
boty n a d  n z b r o j e n i e m  a r m i i  i f o r t y f i 
k a c j a  B n k  a r e s z t u  odbywają sie z nadzwy
czajnym pospiechem. Fabryka dział Kruppa do
stawiła w tych dniach większą ilość dział i lawet, 
niebawem zaś ma nadejść zamówionych 165.000 
nabojów. W arsenale stolicy pracują dniem i no
cą. Sprawa wprowadzenia do armii rumuńskiej 
nowego karabinu nie jest jeszcze stanowe-io roz 
strzyguiętą; zamówienia na ten karabin w fabryce 
Steyr, zostały wstrzymane, skutkiem oferty szwaj
carskiego fabrykanta Rnbina, który wynalazł inny. 
w pewnym względzie lepszy system karabinn. Ku 
la tego karabinu ma najmniejszy kaliber 7 i pół 
ram. jest nodłnżną, a pocisguieta jest cała powło-

Sprawa bułgarska.
Jeżeli choć w cześoi prawdziwemi są wia

domości, jakie pismo sofijskie Stooboda podaje o 
zapatrywaniach w. wezyra na propozycje Canfco- 
wa, natenczas nie można przywiązywać żadnej 
nadziei do skntków konferencji ambasadorów w 
Konstantynopolu. W. wezyr miał uznać, że aż do 
wyboru nowego księcia, utrzymanie obecnej rejeu- 
cji ze względn na porządek w kraju, jest niezbę
dne; że wstąpienie członków opozvcji w skład 
rządu bułgarskiego jest pożądane, tak, aby opo
zycja miała up. dwie teki, lecz ministerstwo woj
ny poainnoby zdaniem jpgo być pozostawione 
Bułgarowi; że pozostanie n steru obecnego mini
s tra  wojny Nikołajewa jest pożądane, g ly ż dał on 
dowody energii i uzdolnienia; że wreszcie przy 
wyborze ks. Mingrelskiego, na który Canków za
wsze jeszcze nacisk kładzie, nie obstają już dzi
siaj ani Rosja ani Turcja. Co się zaś tyczy in
nych żądań Cankowa, oświadczyć miał w. wezyr, 
że nie wchodzi w ich ocenienie, gdyż tyczą się 
one wewnętrznych stosunków Bnłgarji.

Pierwszy radca rosyjskiej ambasady w Kon
stantynopolu, Onon, przybył tam właśnie z Peters- 
łurga przywożąc ze sobą., jak zapewniają, wła
snoręczny list ęara do sułtana i bardzo ważne de
pesze dla rosyjskiego ambasadora Nelidowa.

Rząd rumuński widział się zuiewolonym in
ternować niektórych emigrantów bułgarskich, mię
dzy innemi Grnjewa i Benderawa , gdyż agitacje 
ich wydawały mu się juź i dla Rumunii niabez 
pieczne.

Dzienniki rnmuńskie pochwalają rozporzą
dzenie rządn co do internowania emigrantów buł
garskich i nazywają ic h : „zdrajcami własnej oj
czyzny i prawowitego księcia, którzy zaczęli kno
wać spiski na niekorzyść kraju, co im dał przy
tułek.*

Pomiędzy stronnikami Cankowa w Sofii na
stąpiło rozdwojenie. Za powód konfiiktn podają 
program i w ogóle niepatrjotyczue postępowanie 
Cankowa w Konstantynopoln. Rozdwojenie to ob 
jawia się także między wychodźcami bnłgar 
skimi w Rumunii.

Sejtmat i stolica ajostoMa.
Pol. Corr., zastrzegając się. że korzysta 

z wiadomości korespondenta przypadkowego (ge- 
legentlicher Correspondent) z R zm n , o g ło s iła  jnż 
>«Mk ilUrwM Ammm ta łu t lioąoaay papieskiego

sekretarza staną, kardynała Ja c c o b in ie g o , wysto
sowanej do nnncjnsza apostolskiego w Monachiom, 
a b ę d ą c e j w związku ■/. wyborami do parlamentu 
niemieckiego. Mniemaliśmy, że pismo to doczeka 
się zaprzeczenia z kół watykańskich, tembardziej, 
że nltramontański Vaterland radził czekać na po
twierdzenie autentyczności tego pisma. Dotych
czas nie nastąpiło jednak żadne zaprzeczenie’ ze 
sfer urzędowych W atykanu; musimy więc tekst 
noty kard. Jaccobiniego, podany zgodnie z wie
deńskim organem pólnrzedowym także Drzez mo 
nachijskie Neuste N&chrtchten, uznać niestety za 
prawdziwy. Dodajemy „niestety*, g lyż trudno by
ło przypuszczać, ie s to lca  apostolska, w zamian

za koncesje wątpliwej wartości ze strony rządu 
niemieckiego na rzecz katolicyzmu, zechce wstą
pić w szranki czysto politycznej walki wewnętrznej 
Niemięc, i stanie po stronie tych, którzy, broniąc 
septenuatu, oświadczają się bezwzględnie za mi- 
htaryzmem, nie mającym chyba nic wspólnego 
z pokojowemi dążnościami Kościoła katolickiego.

Depesza kardynała-sekretarza stanu, dato
waną jest jeszcze d. 21. z. m. i stanowi odpo
wiedź na pDmc ministra bawarskiego hr. F ran
kensteina, który stanowisko centrum przy głoso
waniu w parlamencie usprawiedliwiał i starał hię 
dowiedzieć, czy Watykan uważa za potrzebne 
dalsze utrzymanie stronnictwa centrum w rajchs- 
tagu.

Otóż kardynał Jacobini zapewnia, te  Stolica 
apostolska uznaje zasługi, jakie centrum i jego 
przywódzcy w obronie katolicyzmn położyli, lecz 
dalej wykazuje, iż obowiązek katolików, aby bro
nili swych interesów religijnych, nie może być n- 
ważany jako już spełniony. Deoesza zaleca dalej 
katolikom, aby się starali w parlamencie o zupeł
ne usunięcie ustaw, które były źródłem walki re
ligijnej, aby stawali w obronie autentycznego tłu 
maczenia nowych ustaw i czuwali nad ich wyko- 
nauiem.

Katolicy powinni korzystać z każdej pomyśl
nej sposobności, w którejby mogli niyć wpływn 
swego dla polepszenia własnego położenia w inte
resie papieża. Akcja centrnm, jako partji polity
cznej, jest zawsze nieograniczona. Jeżeli mimo to 
papież sądzi, iż powinien wyrazić strounictwn 
centrnm życzenia swe w sprawie septennatn, stało 
się to jedynie dlatego, pouieważ kwestja ta jest 
w związku ze sprawami, mającemi religijne i mo
ralne znaczenie. I tak przedewszystkiem zacho
dziły ważne powody, które uzasadniały przypu
szczenie, że rząd pruski prędzejby był uwzględnił 
stanowczą rewizję ustaw  majowych, gdybj stano
wisko centrnn? podczas głosowania nad kwestją 
septenatu było zadowolniło sfery decydującą. Pa- 

ież mógłby był następuie w drugiej linii za po
średnictwem centrnm starać Bię o utrzymanie po- 
cojn i w ten soosób zobowiązać rząd berliński do 

usposobienia życzliwego dla centrnm a przyja- 
żnego dla katolików.

Wreszcie chciała Stolica papiezka przez u- 
dzielenie rady w kwestji septenatu skorzystać t  
nowej sposobności, ażeby sobie cesarza niemie
ckiego i księcia Bismarka zjednać. Z drugiej zaś 
strony nie może Stolica papiezka omijać sposo
bności, w której mogłaby potężne państwo nie
mieckie życzliwie usposobić dla polepszenia swego 
przyszłego stanowiska i swych interesów, które s 
interesami katolicyzmn są ideutyezne. Depesza n- 
poważuia na końcn nnncjnsza do polecenia hr. 
Frankensteinowi, aby pismo to podał do wiado
mości członków partji centrnm.

A więc nie ma listo papieskiego, wzywają
cego katolików niemieckich do głosowania po 
stronie rządu — Germania i Univers miały słu
szność, zaprzeczając wiadomości w tej formie — 
lecz jest za to krytyka glosowania centrnm w 
parlamencie, gdy się sprawa septennatn trakto
wała, a w gruncie rzeczy wychodzi to na jedno.

Germania, nie mngae teraz zaprzeczyć istnie
niu enuncjacji papieskiej w sprawie septennatn, 
wyra/.a się o niej — jak  nam z Berlina telegra- 
fnją — r wie ką rezerwą, i mniema, ie  opinia 
papieska nie aliernje w niczem stanowiska cen
trom w parlamencie i n i e  n a r z u c i  mn ża
dnej zmiany zachowania się w obec rządn i jego 
wniosków. Wrlnomyślne dzienniki zaś tłumaczą 
sobie na korzyść depeszę kard. Jacobiniego i pod
noszą w mej jedynie pochwałę stronuirtwa cen
trnm . N ation. Ztg. i Kreuz. Ztg. nwazają nato
miast ennncjację kard jnała  za uiekorzystną dla 
dalszego dzialauia centrnm, a M a d. Ztg. odsu
wa wprost mieszanie się Leona XIII. w wewnę
trzne sprawy Niemiec.

Takie wrażenie wywarła depesza kardynała 
sekretar/.a stann w Niemczech.

św iat katolicki, mimo całej prawowierności 
dla stolicy apostolskiej, me będzie mógł nie ncznć 
głębokiej boleści, że wysoką, zasadniczą sprawę 
kościoła puszcza się na fiukta namiętnych walk

T R O J L I S T E K .
STCDJUM CHARAKTERÓW

prze*

J. I . K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).
Nie upłynął kwadrans, aż usta poruszać się 

poczęły zwolna, jakby szeptem niedosłyszanym,
potem mruczeniem niewyraźnem, wreszcie oichą 
mową tłumioną i przerywaną westchnieniami, 
w której ułamkach łatwo było pochwycić mo
dlitwę...

Złożone ręce zaciskały się mocniej, twarz 
nabrała wyrazn błagalnego. Piotr, nieznacznie 
rozbudzony zupełnie, podniósł się przy omny z mo
dlitwą na ustach. „

Krótko trwała ta chwila chorobll™ ga°wi?: 
spienia, która naprzód p- .Ata“azf^® 
w zdumienie i trwogę, bo się n ląt ja^ ^  .
teleptycznego poroksyzmn... ale Piotr spa . 
ruszając się, niedrętwiejąc, naturalnie Ja r 
spolity pijanica, snem zmorzony.

Atanazemu po głowie przelatywa y y ’ 
których połapać i uporządkować nie u miał. 
wrażeniem tego, co mn przyniósł tea cz ® 
nieznajomy, nadewszystko wpatrnjąc się w jeg 
twarz, która była najlepszem pochodzenia świa- 
deatwem — przystał na wszystko, wziął za dobre, 
co mu mówił ów brat, nie wchodząc w nic, ez 
głębszego zastanowienia zgodził się nawet na n- 
dział majętności.

Stało się to niewiodzieć jak. pod przemocą 
jakiegoś nie wysłowionego uczncia... Chciał rato
wać czystą dotąd, piękną pamięć ojca, niedopu- 
szczając, aby ohok laurowych wieńców na gro
bowcu, zawisła plama... Było jego obowiązkiem 
bronić zmarłego; nie chciał więc procesn, ro

zgłosu, sporu .. zgodził się ua wszystko, ledwie 
na dowody okiem rzuciwszy.

Teraz nrzyszła chwila wątpliwości. Mógł 
mieć do czynienia ze zręc nym oszustem, rachu
jącym na jego pnbożnuść synowską. Gotów był 
na ofiarę, ale dlaczegóż nie miał chcieć się prze
konać, że ua niego niezastawiono sideł?

Atanazy wiedział o burzliwej młodości tego 
bohatera legionów, o mnogich jego przygodach, 
które okryto poezją potem, aby obnażone nie 
raziły swa trywialnością smutną. O ożenienia 
w Wielkopolsce nigdy słowa od nikogo, nawet 
od najlepszych ojca przyjaciół nie słyszał nic 
nigdy.

Nawykły do życia wymierzonego i p rze
widzianego z góry, Inbiący spokój i swobodo, 
Atauazy lękał sie teg o , co ma Piotr przynosił 
z soba. Dreszcze go przebiegły — karta niezna
na żywota ojca miała się więc dla ciekawych 
odsłonić.

A nie była ona pierwszą niestety, przyno
szącą z sobą rodzaj smntnego upokorzenia, dowó l 
słabości człowieka, w którym nauczono się wiel
bić męstwo rycerskie.

Pomiędzy tem tajemniczem małżeństwem 
wielkonolskiem a ostatniem pułkownika, z&war- 
tem po powrocie do królestwa w roku 1815, 
stało jeszcze jedno ożeuieuie w Galicji, o któ- 
rem Piotr wspomniał, ale świat i o niem za
pomniał.

Z tego małżeństwa galicyjskiego, które ro
zwodem zostało rozerwane, żył także syn, którego 
Atanazy nie znał wcale.

Było ich więc aż trzech jednego ojca potom
ków, obcych sobie, chociaż w biografiach wojaka 
stało tylko ożenienie ostatnie i syn jeden, któ
rym on był.

Atanazy nie przez dnme, ale dla zachowa
nia w całości legendy bohaterskiego żołnierza, 
cbciał, aby ona nie zmieniała, aby nie po
szukiwano w trumnie i popiołach resztek prze
szłości, któreby ojca pamięci przynieść mogły
uszczerbek.

Potrzeba więc było tego biednego opoia u ła
godzić, pr/ejednać, zaspokoić i wmówić m n , aby, 
noiząc nazwisko, nie chwalił się pochodzeniem, 
nie czynił wstydu, stawiąc się wszędzie, jako po
tomek pułkownika.

Człowiek ten zresztą na pół oszalały, zdzi
waczały, zdawał się dosyć wyrozumiałym i nie- 
chcącym się mścić za przeszłość.

Wszystkie te myśli z błyskawicznym po
śpiechem, jak  smugi świateł krwawych, przewi
nęły się po mozga Atauazego, nim nśpiooy Piotr 
obudził się z modlitwą na netach. Modlił się on 
z poc/.ątkn, uie otwierając powiek, podnosząc 
tjlko  głos, jakby go czas i miejsce wcale me 
obchodziły.

Bić się potem w piersi zaczął mocno, aż 
jęczał, zerwał się z krzepła, i. me patrząc na 
Atanazego, na ziemię się rzuciwszy, pocałował 
ją. Przeżegnał się wreszcie, otwarłszy oczy, 
a że pierwszą rzeczą, którą spostrzegł pr<,ed 
sobą, była piołnnówka. nieodwracając się do Ata
nazego, nalał sobie kieliszek, zmieszał go z wo
dą, podniósł do ust, i napiwszy się trochę, z wy
razem błogiego zaspokojenia nsiadł w krześle.

— Proszę mi darować — rzekł, usiłując 
być grzecznym, — nie mam zwyczaju bywać w to
warzystwie, którego się wystrzegać potrzeba, a mam 
obyczaje dziwne...

Atanazy w milczeniu głowę skłonił. — Pot 
zimny występował na niego, bo się zbliżała chwi
la, gdy należało poważnie z człowiekiem, życiem 
rozdrażnionym rozpocząć traktowanie, do którego 
i prawnik był bardzo potrzebnym. Co z tego 
wszystkiego wyniknąć miało? Mogła niespodziana 
rnina przysypać go grnzami...

Polecony przez jednego z krakowskich przy
jaciół Atanazemu prawnik, którego charakter rę
czył za dyskrecję, znalazł tego wieczora nieda
wno jeszcze promiejącego szczęściem spokojnem 
młodzieńca przybitym , znękanym i tak uciśnio
nym moralnie, iż długo nie mógł nawet rozpocząć 
rozmowy.

Doktor Maręwski, od niedawna z adwokatn 
ry, na której słynął ze zdolności, przeszedłszy do 
Rady państwa, — więcej się zajmował teraz po
lityką austrjacką i walka z centralistami, niż pra
wem i jego praktyką. Zgodził się jednak nrzez 
szczególny szacuuek dla przyjaciela pana A tana
zego na poradę, do której g« wezwano

Był to człowiek la t średnich miłej i zna
czącej powierzchowności, pewien sieb ie , z am bi
cją wypisaną na twarzy, której rysy znamiono
wały pochodzenie, wcale niearystokratyczne. Był 
jakby zrodzony na wymownego trybnna: proroko
wano mn tę rolę. choć ci, co lepiej znali doktora 
Teofila, potrząsał: głowami i , uśmiechając się, 
zapewniali, że za nic ręczyć nie można, bo, do
góry się pn ąc , gotów był nie przebierać w dro
gach.

Grzeczny i uprzejmy w obejściu się doktor, 
miał przjtem  coś despotyczuego i zawsze trzymał 
się tak. aby stał górą.

Czas jego był drogi. Atanazy więc, zawa
hawszy się nieco, rozpoczął opowiadanie.

Ale mecenas nie dozwolił mu go przecią
gnąć dlngo, — wiedział on wszystko, odgadywał 
resztę — i, gdzie Atanazy potrzebował wykładać 
dłngo, przeskakiwał myślą, nprzedzając go izm n- 
sżając. aby był treściwym.

Zycie pułkownika było znane z pamiętni
ków i podań współczesnych. Zdumiał się Atanazy, 
widząc, że powtórne ożenienie galicyjskie nie by
ło dla niego tajemnicą. Znał nawet syna, który 
po rozwódce, zm arłej oddawna, pozostał.

Kopie papierów, które stanowił y dowody le 
gitym acji pana Piotra, złożył mn Atanazy. Me
cenas bardzo m ało potrzebował czasu, aby spra
wdzić.

Z wielką bystrością ehwytał wszystko i, po
słyszawszy charakterystykę zewnętrzną pana Pio
tra  dosyć dobitnie skreśloną przez Atanazego, u- 
śmiechnął się tylko, żądając go widzieć osobiście 
i zapewniając, ie  się z ńina skończy szczęśliwie.

P. Atauazy z a ż ą d a  rozstając się z bratem 
adresu jego mieszkania, ale Piotr potrząsnął gło

wą, odjowi&uając, że stałego pomieszaanis nie 
ma, i że się o niego zawsze n braciszka Hono
rata. u księży Franciszkanów dowiedzieć można. 
Posłano więc rano do Franciszkanów, szukano go 
po kościołach, w których spędzał całe poranki, 
potem w małych szynkach, i nigdzie nie zna
leziono.

Faktor hotelowy, który utrzymywał, że go 
zna, dopiero o jedenastej, towarzysząc mn, przy
prowadził p. Piotra, który szedł, jakby zmnszony, 
wcale nie spiesząc.

Zobaczywszy n Atanazego oczekującego me
cenasa, widocznie wpadł w zły hnmor, którego 
nawet uie rozproszyła podana mu piołunówka.

Z wielką zręcznością łagodnie doktor Teofil 
usiłował z nim rozpocząć rozmowę, na której 
pierwsze słowa Piotr odpowiedział dosyć szorstko.

Ale szło o zawarcie umowy legalnej, o nie
które szczegóły, które Piotr sam mnsiał zgodnie 
ze swem życzeniem podyktować. Zwolna przybyły, 
dziś nieco schludniej ubrany, ale zawsze dosyć 
odarty, odzyskał trochę fantazji.

— Ja  się spnszczam na uczciwość pana 
Atanazego Zrebskiego — rzeki — o którym i In
dzie dobrze mówią, i on we mnie wzbudza zan- 
fanie. Piszcie więc. co potrzeba, jak chcecie, a 
dajcie mi pokój Ja  nigdy papierowi nie wierzę, 
gdy człowiekowi, co go daje, nie ufam. Powiem 
tylko paun bratn. że mnsi mi dać pieuiędzy teraz 
zaraz, bom goły i mam długi. Atanazy znalazł 
się do tego przygotowany.

Bez najmniejszego poszauowania dla ban
knotów anstrjackieb, którycn od dawna zapewne 
tyle razem uie widywał, p. Piotr, zmiąwszy je 
w garści, nie licząc, zapakował do kieszeni.

Napróżno chciał mecenas dobyć coś z niego, 
będąc ciekawym człowieka. Piotr mruczał, ramio
nami zżymał i odpowiadał niemal grnbiańsko,

Atanazy, któryby go wolał był widzieć na 
wsi, niż w mieście, gdzie stając się figurą dra
żniącą ciekawość, mógł na pnłkownika ściągnąć 
niepotrzebnie uwagę, zaczął go dla odpoczynku na 
wieś zapraszać. (C. d. n.).
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iż Abraham Majus żądał od mego wynagrodzeń a 
za wyjednanie zmiany refereuta w jego sprawie 
karnej, ad XI. Pesla L ai d. 1. kwietnia 18b6 
zaprzeczając fakt namawiania jej do fałszywego 
Świadectwa ze strony Abrahama Majusa. ad XII. 
Stanisław Szymański d. 13. kwietnia 1886 otrzy
mując, iż posyłka drzewa i kaczek z folwarku 
Kalnikowskiego przeznaczoną była dla Czaprań- 
skiej, wdowy po sędzin powiatowym, i tylko przez 
nieporozumienie dostała sio do Głnszkiewiczów.

Osoby powyższe wprowadzały tedy podstę
pnie w błąd sedziego śledczego w zamiarze, ażeby 
państwo w wykonywaniu sprawiedliwości nkr6cić 
i tym soosobem dopuściły sie zbrodni osznstwa 
z §§. 197. i 199. lit. a) u. k. wedle §. 202. u. k. 
karze nlegającei.

De rozprawy wezwano 35 świadków.
Małżonków Głu-zkiewiozów, Majnsów i Szy 

maftskiego broni dr. D o l i ń s k i ,  a Kornreichów 
i Bergera dr. K r o p i ń s k i.

Lwów dnia 7. lutego.

* S peku lac je  ohydne na łatwowierność pospól
stwa lwowskiego potęgują się z każdym dniem. Dziś 
znowu tłumy oałe przedmieszczan, stróżów kamieni- 
cznych i przekupniów drobniejszych zalegały kasy 
oszozędności, odbierając drobne swe wkładki. Dono
siliśmy już, że panikę tę wywołał ktoś, co rzucił plo
tkę, że z magistratu wybębniano, ażeby pieniądze z 
kas odbierano, bo przyjdą Moskale.

W interesie tych biednych ludzi, a przez spe
kulantów haniebnie wyzyskiwanyoh, zwracamy uwa
gę ludzi dobrej woli na tę agitację. Należałoby 
także, aby i władze czujność swą skierowały na indy
widua, które w bramie kasy i na schodach wykpi- 
wają od niecierpliwszych za bezcen książeczki wkład
kowe. Nie o kasę oszczędności tu chodzi, bo jej to 
różnicy żadnej nie robi, ale o grosz najuboższych, 
którzy się stają ofiarą niesumiennych agitatorów.

* Marszałek krajowy, Jan hr. Tarnowski, w to
warzystwie radcy, dr. J. Wereszczyoskiego i sekreta
rza II. departamentn p. Drwęskiego zwidzali wczoraj 
zakłady rolnicze i gospodarstwo w Dublanach.

* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała poborcę podatkowego, Aleksandra Repczyń- 
skiego, i kontrolora urzędów sprzedaży soli, Edwarda 
Sarneckiego, zarządcami urzędów sprzedaży soli.

* P. namiestnik Zaleski i marszałek krajowy 
hr Jan Tarnowski wyjeżdżają jutro wieczór do Wie
dnia, celem omówienia szczegółów przyjęcia arcyks. 
Rudolfa i jego małżonki w naszym kraju.

* Obiad na cześć p. Lfibla, z powodu nomi
nacji jego wiceprezydentem namiestnictwa, urządzili 
wczoraj członkowie kasyna narodowego. Obiad, w któ
rym wzięło udział około 20 osób, odbył się o godz. 
5 popołudniu w lokalnośeiach kasyna

* Zgromadzenie robotników lwowskich, 
które odbyć się miało jeszcze zeszłej niedzieli i do 
skutku nie przyszło dla tego, że p. Grzywiński bez
płatnie oddać nie chciał swej sali — odbyło się wczo
raj przed południem w restauracji pod „czarnym 
capkiem“ przy ulicy Kaźmierzowskiej. Zebrało się 
kilkuset robotników różnych zawodów, a obrady trwały 
przeszło dwie godziny. Rozchodziło się o rezolucję 
w sprawie zaprowadzenia izb robotniczyoh & propos 
wniosku Pleuera i towarzyszy, który w Radzie pań
stwa dyskutowany był w tych dniach t odesłany zo
stał do komisji.

W przedłożonej wczoraj rezolucji żądali robo
tnicy lwowscy szerszego zakresu dla Izb robotniczych, 
aniżeli domagał się tego wniosek Plenera dalej u- 
względnieuia udziału kobiet (?) w wyborach do tychże 
Izb, oraz rozszerzenia prawa wyboru i wybieralności 
na robotników, którzy skończyli 21 rok życia, a 
w końcu, „aby nie — jak to jest w projekcie — 
cztery okręgi wyborcze wybierały jednego posła do 
rady państwa ze stanu robotniczego, lecz aby za przy
kładem Izb handlowo - przemysłowych, każdy okręg, 
a więc Kraków, Lwów, Brody, wybierał po jedńym 
pośle Poruszono także przy tej sposobności sprawę 
powszechnego prawa wyborczego.

Rezolucję powyższą uchwalono przesłać do RadJ 
państwa na ręce posła Kronawettera, który podcza* 
dyskusji o Izbach robotniczych w Radzie państw* 
d. 4. b. m. przyznał, źe jest zwolennikiem kollekty- 
wistów, t. j. tych radykalnych socjalistów, którzj 
własność uznają tylko w formie kolektywistycznej 
t. j. zbiorowej.

Nie mamy wcale zamiaru polemizowania z moty 
wami, wyrażonemi przez wczorajszego wnioskodawcę, któ' 
ry nawiasem mówiąc nie należy wcale do robotników 
zawodowych, a który oświadczył, że dlatego tylko prze- 
słać należy tę rezolncję na ręce Niemca Kronawettera, 
ponieważ nie ma nadzieji, ażeby ktOry z posłów poi' 
skich zechciał się zająć tą sprawą — tyle tylko za 
rzucimy, że robotnicy lwowscy nie znają podobno do 
kładnic toku dyskusji w tej sprawie i zapatrywani! 
posła Kronawettera. który wyraźnie oświadczył, V 
dlatego tylko głosuje za przejściem do dyskusji, po- 
nieważ jest zdania, że projektowane Izby robotniez* 
nie nie pomogą ani me zaszkodzą, dosłownie powie* 
dział: „n iitz fs  nichis. so schodni s nichtsu. Zresztą 
p. Kronawetter nie chciał nic wiedzieć o Izbach ro' 
botniczych, uważa instytucję tę jako szkodliwą i wy* 
raził przekonanie, że cały wniosek Plenera obliozonj 
jest tylko na otumanienie robotników i że nie zawier* 
nic dodatniego.

* Pamięci b ł .  p. Zukra. We Lwowie zawią' 
zał się komitet, który celem nczczeaia pamięci Zukrt 
Filipa zbiera składki na stypendjum imienia Zukra, 
Stypendjum przeznaczonem będzie dla młodzieńca 
kształcącego się na nauczyciela religii mojżeszowej 
z polskim językiem wykładowym. Dotychczas zebrano 
na ten cel blisko 1000 zł. Komitet spodziewa sił 
wkrótce zebrać kwotę 6000 zł., której odsetki urno* 
źliwiłyby kreowanie pierwszego stypendjnm (800 zł.]

P. J. Fried, właściciel handlu obrazów zamó- 
wił w tutejszym zakładzie litograficznym portrety Zu 
kra i odda takowe zborowi izraelickiemn, który zaj
mie się rozprzedazą tychże a czysty dochód przezna' 
czony będzie także na powiększenie funduszu stypen' 
dyjnego. Ponieważ p. Fried oświadczył, iż pono# 
część kosztów nakładowych, spodziewać się więc na- 
leży z rozprzedały tych portretów większego dochodu,

Ktosy warszawskie w ostatnim numerze po* 
dały portret Zukra oraz dwa rysunki wykonan* 
przez zmarłego, a przedstawiające widok Ossiaku i 
cmentarza, na którym, według podania, złożone są 
zwłoki Bolesława Śmiałego, o czem świadczy grebo' 
wiec, wzniesiony prawdopodobnie w drugiej połowi* 
XIII. wieku.

* S u b w en c je  n a  ce le  n a n h i i  sz tu k i. W za
łatwieniu petycyj, wniesionych do sejmu, Wydział 
krajowy z funduszu, wyznaczonego przez sejm na za- 
siłki dla młodzieży kształcącej się w naukach i situ* 
bach, udzielił następujące jednorazowe subweueje 
Konstantemu Gużkowskiemu na kształcenie się w ma
larstwie 250 zł. ; Bernardowi Jarosiewiozowi, ucz' 
niowi szkoły sztuk pięknych w Krakowie 250; Apo
linaremu Kotowiczowi, uczniowi szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie 250 ; Leonowi Zawiejskiemu, uozniowi 
król. akademii sztuk pięknych we Florencji 250 i 
Stauisławowi Lewandowskiemu, rzeźbiarzowi, uczniowi 
akademii sztuk pięknych we Wiedniu 250 ; Rudolfowi 
Bernhardtowi we Lwowie na dalsze kształcenie si? 
w śpiewie 150 Babińskiej, artystce opery we Lwo
wie, na dalsze kształcenie się w śpiewie 200 ; Kazi
mierze Heller we Lwowie na dalsze kształcenie sif 
w śpiewie 300; Helenie Łobaczewskiej we Lwowi*

1 na dalsze kształcenie się w śpiewie 100; Kazimie
rzowi Chodzińskiemu, uczniowi szkoły sztuk pięknych 
we Wiednin 200 ; Ludwikowi Stasiakowi, uczniowi 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie 300; Ludwiko*’ 
Korzanowskiemu w Brodach na dalsze kształcenie si? 
w rzeźbiarstwie 150 ; Teodorowi Demkowowi mała* 
rzowi, uczniowi sztuk pięknych w Monaobinm 300 i 
Mikołajowi Bojarskiemu we Lwowie na dalsze kształ
cenie się w muzyce 150 ; Władysławowi Jamińskie- 
mu, dyetarjuszowi dyrekcji poczt i telegrafów w* 
Lwowie, na dalsze kształoenie się w śpiewie 150; 
Irenie Abendroth we Wiedniu na dalsze kształcenie 
się w śpiewie 500; Felicji Romanowskiej we Lwowie 
na dalBze kształcenie się w śpiewie 300; w końou 
Leopoldynie Zakrzewskiej we Lwowie na dalsze kształ
cenie się w rysunkach 150 zł.

* Z kam ?wala. W sobotę było we Lwowie 
mnóstwo wieczorków z tańcami, pikników itd. Wszę 
dzie bawiono się bardzo ochoczo. W kasynie miej- 
skiem tańczyło około 90 par. W Domu uarodnym, na

politycznych, i że dyplomatyczna mądrość waty- 
kann, traktując z protestanckiem i jawnie jej 
nieprzyjaźneui państwem, dała sie sprowadzić na 
śliską podstawę utylitarna: do ut des, która s ta 
nowisku kościoła katolickiego ujrue tylko przynosi.

Z tej biednej polityki W at\kann zaczyna 
już rząd niemiecki zbierać owoce. Z Dysseldorfn 
telegrafują właśuie. że po(f egidą tamtejszych 
wybitniejszych katolików, jak np. malarzy Aeben- 
bach i H 1 enten. hr. Beissel. bar. Scbell i innych, 
wydano odezwo, w której wyborcy katoliccy, ze 
wzgledn na grozę położenia i ootrzebe wzmocnie
nia zbrojnej siły Niemiec, oświadczają sie za s°- 
ptennat.Hm i obierają swym kandydatem księcia 
Hohenzollerna.

Tylko tak dniej, a inilitaryzm pruski znaj
dzie świeżą podporę w opoce, na któr-j zbudo
wany kościół...

Z Izby sądowej.
/'Prwyjmowanie podarunków przez sędziego p o 

wiatowego.)
P r z e m y ś l  d. 7. lutego.

(Telegram właBny Oaz. Narodowej)
Przed tutejszym trybunałem wyrokującym 

rozpoczęła się dziś sensacyjna rozprawa, która po
trwa 6 dni.

Preknratorja państwa oskarża: 1. L e o n a  
G ł u s z k i e w i c z a ,  iż L) jako c. k. adjnukt 
sąłu  powiatowego w Dnkli a) w sprawie spadko
wej po śp. Michale Wojcio b) w sprawie spadko
wej po śp. Józefie Wielgoszu i Kasprze Wielgo
szu, tudzież w sprawie spornej małol. Marji W iel
gosz przeciw Tomaszowi Wielgoszowi o oddanie 
domn i grantu do gospodarstwa pod lk. 41 w Te- 
odorówce należącego; 2) jako c. k. sędzia powia
towy w Krakowcn, w sprawie prowizorycznej K a- 
r o l a  Mi  s i ą g i  e w i c z a przeciw Wandzie Orze- 
chowiczowej i innym o niepokojenie w posiadaniu 
młyna „na broszkach" w Morańcu, wprawdzie o- 
bowiązki swego urzędn sędziowskiego należycie 
spełniał, lecz dla spełnienia takowych podarunki 
przejmował mianowicie ad 1. a. w lecie 1883 od 
Jędrzeja Gnbika, za pośrednictwem i przy pomocy 
swpj żnuy Karoliny G'uszkiewiczowej,. tndzież 
małżonków Jankla i Mariem Kornreichów skóry, 
liście i gotówka w łącznej wartości 30 z1.; ad 1. 
b. w lecie lt-84 od Tomasza Wielgosza za po
średnictwem i przy pomocy małż. Kornreichów i 
żony swej gotówkę w kwocie 40 z ł . ; ad 2. w zi
mie 18^5/l8s6 od Bolesiawa Orzechowicza (wzglę
dnie od Stanisława Szymańskiego) za pośredni
ctwem i przy pomocy żony dwa sągi drzewa i 10 
kaczek.

Leon Głnszkiewicz dopuścił sie tedy zbro
dni przyiecia podarnnkn w urzędowania w §. 104 
n. k. określonej i wedle tegoż §. karze ulega
jącej.

2. M a r i e m  K o r n r e i c h o w ę  pozosta
jącą w wiezienia, a) iż pod-tęoneuai przedstawie
niami, jakoby przez swą znajomość i stosunki z 
Gtnszkiewiczem, ówczesnym adjunktem c. k. sądu 
powiat, w Dukli, w aprawach sądowych stronom 
wiele poraódz mogła. Wprowadziła w błąd oko
licznych włościan, w ostatnich kilkn latach w tam 
tejszym sądzie wymiaru sprawiedliwości szukają
cych, w zamiarze wyrzą lżenia tym e szkody w łą
cznej wysokości nad 25 zł. i tym soosobem rze
czywiście nawet w yłudziła: 1. od Tomasza Pi
roga kwotę 10 zł. 2. od Józefa Szuberta kwotę 
10 zł.. 3. od Tomasza Moskala kwotę 5 zł., 4. od 
Wojciecha i Antoniny Szwa^tó* 19 zł.. 5. od 
Marji Jakobaczak 8 zł.. 6. od Jędrzeja Bąka 20 
zł., od Tereski Patia 10 zł., 8. od Tymka J u r
kiewicza 17 zł., 9. od Jaua i Mar)i Wielgoszów 
10 zł.

b) iż w zimie 1885 r. powierzoną jej przez 
Katarzynę 1 v. Gnialą, 2 v. Liwaczową kwotę 15 
zł. a. w. zatrzymała i sobie przywłaszczyła ; 
c) iż przyrzekaiąc Jędrzejowi Gubikowi wywal
czenie nolowy grunta, przypalającej na tegoż żo- 
aę Katarzynę po ś. p. Michale Wojcio, przez 
głowę brata Jakóba i tegoż córek Paraszki i 
Anastazji, nadmieniając, iż sprawę te przeorowa- 
Izi sam adjimkt, dalej oośrednicząc w doręczę-

Karnawał włoski
W ostatnich latach uległ karnawał włoski 

wielkiej zmianie. Stracił on, przynajmniej w więk
szych miastach, dużo z pierwotnego Indowego cha
rakteru, jakim się niegdyś odznaczał, a stał się 
obecnie wielkiem, starannie nrządzanem widowi
skiem ulicznem.

Przyczyniły sie do tego rozmaite powody. 
Najfttzód nie bywają teraz po-ty tak ściśle za
chowywane. jak niegdyś, pemimo, że uboższe kla
sy ludności me przestają uskarżać sie, że są ska
zane na tego rodzaju niedostatki. Minety już te 
czasy, kiedy Włosi tylko w zapustnych uroczy
stościach znajdywali sposobność do uciech i za
baw. Polityczue klnhy i p bliczne zgromadzenia 
nastręcz ja im nowszą i bardziej u ajającą okazje 
do wzrnszeń. W sianie śre>iuim rozlnzowały się 
tak dalece dawniejsze pojęcia o towarzyskiej przy
zwoitości, ze krótki czas „-wobody rnask" nie 
przedstawia już młodym lud/iom obojga płci ta
kiego urokn, jak dawniej, zwłaszcza, że równo
cześnie wielki napływ obcych wymaga pewnej 
wstrzemięźliwości. Wypada jednakże przrznać, ze 
jeśli cudzoziemcy przyczynili sie do ooadkn sta
rego karnawału, to z drugiej struny byli oni po
niekąd główną dźwignią jego sztucznego odżycia. 
Florencja, Rzym i Neapol rywaliznją z sobą w 
nmłowaniach przyciągania z Północy i zatrzyma
nia jak  najdłużej n siebie takich cudzoziemców, 
którzy rozporządzają zuacznemi fnudnszaini. W ła
ściciele hotelów i magazynów prędko to spostrze
g l i  że ich goście rozczarowują się wskutek braku 
dawniejszych, tak bardzo urozmaiconych widowisk 
karnawałowych i postarali się o to, aby tę Inkę, 
ile możności jak najspieszniej wypełnić.

W dawniejszych czasach luminarze „towa
rzystwa" owych miast, albo sami tworzyli czynny 
komitet karnawałowy, albo go na swują rękę u 
lndzi „fachowych" zamawiali. Dziś wybór człon
ków takiego komitetu wykonawczego odbywa się 
bez wszelkiej formy w klubach i salonach, albo 
nareszcie w takich kołach, które cyfrą składek 
przycz niają sie najskuteczniej do powiększenia 
ogólnego fnnduszn. Pierwszym obowiązkiem ko- 
mitetn jest utworzenie listy subskrypcyjnej, do 
której wpisują się zwykle dostojnicy miastowi, 
bogacze zresztą, którzy zamierzają wziąć udział 
w festynach.

Pieniądz zebrany w ten sposób bywa użyty 
na przekształcenie bodaj jednego teatru w sale 
balową i na pokrycie wydatków przygotowawczych 
na zabawę publiczną. Ustanawia się premie na

niu pieniędzy i skórek lisich, jakoteż dając do 
zrozumienia Annie Wojcio 2 v. Benda, że pie
niądze, dane przez Gabika, w części dostały się 
Gluszkiewiczowi, temu ostatniemu w przyjęciu 
podarunku w urzędzie, w ustępie I. 1. a) zarzu- 
conem, czynnie była pomocną i do tem pewniej
szego spełnienia odnośnej zbrodni się przyczyni
ła ; d) iż żądając datku pieniężnego od Tomasza 
Wielgosza dla poparcia snrawy spornej z małol. 
Marjanną Wielgosz i pośiednicząc w doręczenia 
ofiarowanej przez Tomasza Wielgosza kwoty 40 
zł., Gluszkiewiczowi w przyiecia podarunku 
w urzędowania w astepie I. 1. b) temuż zarzaco- 
nem czynn e była pomocną i do tem pewniejsze
go dokonania tejże zbrodni się przyczynjła ; Ma 
riem Korureiob popełniła tedy ad a) zbrodnię o- 
sznst.»a w £§. 1J7 i 200 n. k. okre<l»na, ad b) 
orzekroczeuia s rzemewier enia z §. 461 u. k., 
ad c) i d) wreszcie *spótivinv ■* zbrodni przyję
cia "odarnnkn z §§. 5i 104 n. k., za co wedle 
§§. 34, 35 i 202 u. k. ukaraną być winna.

III . K a r o l i n ę  G ł u s z k i e  w i e ż o w ą .
a) że w lecie 1882 w Dukli, korzystała podstę
pnie z błędnego wyobrażenia Anny Baranowej, 
jakoby ona (t. j. oskarżona) za wpływem męża 
swego, ówczesnego adjunkta przy c. k. sądzie po
wiatowym w Dukli, mogła jej (Baranowej) dopo- 
módz w sporze z Janem Halikiem jako kurato
rem Bazylego Brody, o oddanie gospodarstwa wło
ściańskiego, w zamiarze, ażeby Annie Baranowej 
szkodę nad 25 zł. w. a. wyrządzić, — i tym 
sposobem kwotę 50 zł. w. a. od niej wyłudziła,
b) iż przyjmniąc od Mariem Kornreicbowej go
tówkę, tndzież za pieniądze Jędrzeja Gubika ku
pione skóry lisie, oraz zapewniając Annę Wojcio 
2 v. Benda, Katarzynę Gubikowę o rychłem i 
pomyśluem załatwieniu ich sprawy, jakotei 
przyjmując od Mariem Kornreicbowej pieniądze 
przez Tomasza Wielgosza dane mężowi swemu 
w przyjęciu podarunku w urzędowaniu, w ustę
pie I. 1. a) b) mu zarzuconem, również była po- 
mocpą i do tem newniejBzego dokonania tej zbro
dni Bie przyczyniła, c) iż za wiedzą i w porozu
mieniu z mężem swym, przyjmując przysłane 
z Kalnikowa kaczki i drzewo, tudzież pozorując 
ku-no tych artyknłów przed Maiją Czapranką, 
Janem Kzucbowskim i Antoniną Gawlikowską, 
Głns/.kiewiczowi przy przyjęciu podarunku w u- 
rzędowaniu w ustępie I. a. mn zarzuconem, czyn
nie była pomocną, i do tem pewniejszego doko
nania zbrodni się przyczyniła, Karolina Głuszkie- 
wiezowa dopuściła sie tedy ad a) zbrodni oszu
stwa w §§. 197 i 200 u. k. określonej — ad b) 
i c) zaś współwiny w zbrodni przyjęcia podarnn- 
kn z §§. 5 i l04 u. k., za co wedle §§. 34 i 202 
u. k. ukaraną być wiuna.

IV. J a n k l a  K o r n r e i c h a  a) iż przyj
mując z rąk Jędrzeja Gubika kwotę 49 zł. prze
znaczoną na poparcie sorawy tegoż żony w sądzie 
pow. w Dukli prowadzić się mającej, tudzież po
zorując przed Gubikiem, i i  pieniądze zaraz do 
adjnnkta Głuszkiewicza odnosi, wspólnie ze żoną 
swą Mariom Kornreichową i Karoliną Głnszkie- 
wiczową. Leonowi GtuS'.kiewiczowi przy przyjęciu 
podarunku w urzęiowauiu, zarzuconem temnż w 
ustępie I 1. a. był pomocnym i do tem  pewniej
szego dokonania czynn się przyczynił; b) że w po
rozumieniu ze żoną swą Mariem Kornreichową, 
Tomasza Wielgosza pod pozorem udzielenia mn 
dobrej rady kilkakrotnie do swego domu wzywał, 
po papiery do mego przychodził, tym soosobem 
Mariem Kornreichowej wykonanie cnymi pod I I  c. 
jej zarzuconego ułatwił i do tem pewniejszego 
zarzuconego Leonowi Gluszkiewiczowi przyjęcia
podarunki w urzędowaniu (I. 1. b.) pośrednio sie 
przyczynił ; c) /.e w toku śledztwa w sorawie ni- 
uiej«zej ubiegał sie o fałszywe świalectwo przed 
Bąlem. 1) n Jana Wielgosza i Marji Wielgoszo- 
wej, których uakłauiał do zezuama przed sędzią 
śledczym, jakoby żadnych pieuiedzy Mariem K<tu- 
reichowcj me dali; 2) u Marjanny Jakóbczak 
(żouy Pawła) którą nakłamał do zeznania, iż 
Mariem Korureicho^a 8 zł. od niej tytułem po
życzki pobrała, któremi to podstepnemi czynami 
sedziego śledczego w błąd worow&dził w zamiarze, 
ażeby państwo w wykonywaniu sprawiedliwości 
ukrócić.

Jankiel Kornreich dopuścił sie tedy ad a i b

Daj > ękniejszy rydwau w korowodzie, a oprócz 
tego odkłada się pewną sumę dla ubogich. Zwy
kle oznacza się takie premie dla tych, którzy 
naiładniej udekorowali okna i balkony tych do
mów i ulic, przez które korowód się przesuwa.

Dalsze działy programu festynowego są zu
pełnie pozostawione przed-debiorstwu prywatnemu. 
Dyrektorowie innych teatrów urządzają s*e gale 
w celach spekulacyjnych na gale balowe i ozna
czają w tym wynadku nader niskie ceny wgtępn. 
Każdy, kto tylko może knpić sobie bilet, ma 
wstęp na te bale. To też w Neapoln nie poja
wiają sie dziś na nich damy z towarzystwa, a 
nawet nie widać ich w tym teatrze, który na teu 
cel otrzymał niejako urzędową sankcję.

W dawniejszych czasach była może potrze
bną obecność dworu na to, ahy utrzymać maski 
w granicach przyzwoitości, a trzeba przyznać, że 
może miano także mniej pretensji i mniej po- 
ehopu do krytykowania, niż obecnie.

Członkowie komitetn zakupują zwykle wszy
stkie hilety wstępu do teatru, przynajmniej na 
jeden wieczór i rozdarownja je pomiędzy swoich 
znajomych. Jednakże rzadko kieny, może tylko 
raz jedyny, wprowadzają swoje żony i córki do 
koła balowego, pom im o, że ile możuości starali 
sie o to, aby to koło było jak najbardziej przy- 
zwoitem Damy z towarzystwa uie chcąc narażać 
się na plotki Inb czczy poklask, nczęszczają tylko 
w domach prywatnych na bale maskowe.

Także od wielkich festynowych pochodów 
wyłączają się damy „towarzystwa". W powozach 
widać po największej części tylko mężczyzn wszel
kiego stanu i zawodu. Prasa, artyści, oficerowie 
wojska stałego i marynarki dostarczają zwykle do 
pochodu dwa lub trzy wozy j klnby i prywatne 
koła przyjaciół uzupełniają rydwanami festynowy 
korowód. Te ostatnie urządzeniem swojem i przy
strojeniem wpadają najbardziej w oczy. Prywatne 
ekwipaże, odpowiednio ozdobione i wiozące osoby 
zamaskowane, biorą także ndział w pochodzie. 
Każdy powóz winien posiadać spory zapas bukie 
tów, cukierków i coriandoli (małe kalki gipsowe.) 
W ostatnich czasach cukierki stają się coraz rza
dsze. Z razu były „coriandoli" — jak to już sama 
ich nazwa wskazuje — ziarnkami koriandru, po- 
krytemi powłoką cukru, a rzucano je  na siebie 
małemi łopateczkami. Dziś, dla oszczędności, 
robią „coriandoli" z gipBU, a są one często tak 
spiczaste, że celem uchronienia się od ich po
cisków, uważają uczestnicy korowodu za stosowne 
przywdziewać maski druciane. Damy w oknach 
i na balkonach mają także obfite zapasy takioh 
pocisków.

Trudno nieprzyznać, te  w pogodny dzień 
przedstawiają te pochody karnawałowe rzeczywi-

współwiny w zbrodni nrzyjęoią podarunku z §§. 
5 i 104 nk., ad c zaś zbrodni oszustwa w §§. 197 
i 199 lit. a. uk. określonej, za co po myśli §§. 
34 i 202 nk. ukarany być winien.

V. F e i w l a  B e r g e r a ,  iż pośrednicząc 
pomiędzy Anną Baranową i Karoliną Gluszkiewi- 
czową przy wyłudzeniu przez tę ostatnią kwoty 
50 zł. w sposób w ustępie III . a. określony, a mia
nowicie, przedstawiając Annie Baranowej potrzebę 
zapłacenia tej kwoty, Karolinie Głuszkiewiczowej, 
nrzy wykonaniu czynu w powyższym ustępie jej 
zarzuconego, był pomocnym i do tem pewniej
szego dokonania się przyczynił, czem dopuścił się 
współwiny w  /brodni oszustwa z §§. 5, 197 i 200 
uk. wedle §. 202 uk. karze ulegającej.

VI. A b r a h a m a  M a j n s a  (pozostającego 
wwiezieniu) L) i/, podstępnie wyzyskiwał rozpowsze
chnione w Krakowcn wyobrażenia, jakoby on przez 
swe stosnnki ze sędzią powiatowym Glnszkiewiczem 
na tok spraw sądowych wpływ wywierać mógł, a 
mianowicie, że korzystał w tej mierze z błędu 
Jojny Wirtba, względnie I/ .ak a  Czerniaka, które
go brat Leisor pod zarzutem zbrodni kradzieży 
w areszcie śledczym zostawał, tndzież z błędu po
sądzonego o oszustwo Tobiasza Gruuda, Dawidowi 
Binderowi zaś o występek lichwy posądzanemu 
już to że Barn, już te za pośrednictwem brata swego 
Mojżesza Majusa ścisłe stosunki swe z rzeczonym 
sędzią i możliwość uchylenia aresztu śledczego 
podstępnie przedstawiał i tym sposobem w błąd 
go wprowadzał, a to wszystko w zamiarze, ażeby 
powyższym osobom wyrządzić szkodę nad 25 złe., 
przyczem od Dąwida Bindera w grudniu 1885 
kwotę 30 zlr„ od Jojny W irtba zaś, a względnie 
od Izaka Czerniaka w lipcu 1885 kwotę 15 złr. 
rzeczywiście w yłndził; 2) iż w niniejszej sprawie 
karnej nakłaniając Dawida Bindera do zeznania
przed sędzią śledczym, jako kwotę 30 Ir. dał
Abrahamowi Majnsowi jedyuie w celn wystarania 
się obrońcy dla siebie; Peslę L»x zaś do zamil- 
czeuia przed sędzią śledczym tych okoliczności, 
które Mariem Korureicbowa w przemyskim szpi
tala więziennym odnośnie do sprawy Błaszkiewi
cza jej opowiadała, nbiegał się o fałszywe świa
dectwo przed sądem złożyć się mające i tym pod 
stępnym soosobem sąd w błąd wurowadzal, w za
miarze, ażeby państwo w wykonywaniu sprawie 
dliwości ukrócić.

Abraham Majus dopuścił się tedy ad 1.
zbrodni osznstwa w §. 197. i 200. u. k. określo
nej, ad 2., zaś zbrodui oszustwa z §§. 197 i 199. 
lit. a) n. k., za co wedle §. 202 n. k. winien 
być nkarauy.

VII. M o j ż e s z a  M a j n s a  1) iż w niuiej- 
azej sorawie karnej nakłauiając Dawida Biuder& 
do zeznania przed sędzią śledczym, jako kwotę 
30 złr. dał Abrahamowi Majnsowi jedynie w ce - 
ln wystarania się obrońcy dla siebie, nbiegał Bie 
o fałszywe świadectwo przed sądem złożyć sie 
mające i tym podstępnym sposobem sąd w blą i 
wprowadzał, w zamiarze, ażeby państwo w wyko
nywania sprawiedliwości ukrócić; 2) iż radą i 
przedstawieniem skuteczności ewentualaych za
biegów brata swego Abrahama względem skróce
nia aresztu śledczego nakłonił Dawida Bindera do 
płacenia kwoty 20 złr., dla Abrahama Majusa. 
kwotę tę od Leizora Majersfelda podjął i A bra
hamowi Majuaowi wręczył, czem temu ostatniemu 
w popełnienia oszustwa ze szkodą Dawida Binde
ra w ustępie VI. 1 mu zarznoouego. co do kwoty 
20 złr. czynnie był pomocnym. Tym sposobem 
Mojżesz Majns dopuścił się ad 1. zbrodni oszu
stwa w §§. 197. i 199. lit. a) u. k. określonej
ad 2. zaś  w spó łw iny  w p rz e k ro c z  n iu  z g. 4 0 ! .
n k. po myśli §. 5. u. k. za co wedle §§. 35. i 
202. n k. ukarany być winien.

VIII. J a u a  W i e l g o s z a ;
IX.  M a r j ę  W i e l g o s z .
X T o b i a s z a G r u u d a ;
XI. P e s l  ę L a X i
XII, S t a n i s ł a w a  S z y m a ń s k i e g o ,  

iż w sprawie niniejszej jako świadkowie słuchani 
przed sędzią śl**dczym fałszywe złożyli zeznania, 
a mianowicie: ad VIII. Jan Wielgosz dnia 8. lu
tego b. r., ad IX. Marjanna Wielgosz dnia 10. lu
tego b. r. twierdząc, jakoby Mariem Kornreicho
wej żadnej kwoty nie wręczyli, ad X. Tobiasz 
Grand dnia 1. kwietnia 1886, zaprzeczając fakt

ście ładny obraz. Wszystkie prawie «-’omy w u 
licach, przez które posuwa się taki pochód, są u- 
dekorowane. Niektórzy właścicele robią to z wła
snego popędu, „dla dobra publicznego", inni zaś 
w nadziei otrzymania premii, a są także i tacy, 
którzy za drogie pieniądze wynajmają pięknie o- 
zdobione okna i balkony.

Na trotoarach cisną się tłamy ciekawych, a 
w pośród niob wiele masek. Wczasie pochodu 
wymieniają okna i balkony z powozami niezli
czone pociski bukietów, a grad „coriandoli* spada 
na t^ m , który go z lichwą zwraca. Cukry i 
kwiaty są zwykle udziałem dam, uczestniczących 
w pochodzie, lab przypatrujących się mu z okieu 
i balkonów, ale zdarza sie także i to nie rzadko, 
że pooiski „de* confetti e fioriu upadają pomiędzy 
łakomych gamenów, którzy staczają o nie ncie- 
szną walkę. W«zedzie pełno życia, rnebu, świa
tła , dobrego humoru, żartów, dowcipów i śmiechu.
0  słotnym pochodzie karnawałowym nikt ani nie 
wspomina.

Korowody takie odbywają się w trzech, albo 
czterech dniach, otuacz«nych przez komitet. Osta- 
tui pochód przypada zawsze na przedpnpielcowy 
wtorek i on to zamyka karnawał. Te publiczua 
spacery maskowe są zanadto swobodne i krzy
kliwe, aby kobiety wykwintnie wychowane i wą
tłej budowy mogły brać w nich udział. Uczestui- 
czą one w nich chyba tyłka z tak zabezpieczonego
1 pewnego panktu, jak okno lub balkon. Inaczej 
ma się rzecz z t. zw. ncorsi di j*oriu, które się 
odbywają w osobnych dniach i mają zupełnie 
charakter arystokratyczny. Zdaje się, że wcale 
uiepotrzebuie przywdziewają damy w takich ra
zach maski, siedzą bowiem w własnych, dobrze 
znanych ekwinażach. Znajomych męzczyzn obsy 
pnją kwiatami i odbierają od nich w zamian te 
wonne pociski.

Kobieta niezwykłej urody, a ciesząca Bię 
ogólną śympatją, powraca często z takiej prze
jażdżki do domu formalnie przekryta stosem 
kwiatów tak, że tylko piękna jej główka unosi 
się ponad niemi.

Najolnbieńszą zabawą, jaką karnawał przy- 
nesi tym, których uie stać na wydatki, połączone 
z zaknpnem masek, coriandoli, kwiatów itp. jest 
w Neapolu t. zw. Pesce. W każdej niemal części 
miasta wybiera się kn tema odpowiednia miej 
scowość. Jest nią zwykle albo zakryta hala, albo 
otwarty czworokąt, który na czas trwauia zabawy 
ogradza się parkanem. Środek tego miejsca jest 
również ogrodzony, a w samejże średnicy wznosi 
się graby słnp drewniany, na którego wierzchołka 
jest umieszczona okrągłą tarcza, kręcąca się w o- 
koło. Na całym zewnętrznym obwodzie tarczy, 
są powbijane żelazne baki, na niob zaś pakiety,

zawieszone na szuurach. Wszystkie te pakiety 
są jednej wielkości, pomimo że zawartość ich 
jest różną. W niektórych z nich jes t mała kwota 
pieniężna albo srebrny zegarek; w innych chu
stki lub rozmaite części ubrania, ser, wędzone 
kiełbasy, a czasami rzeczy bez wszelkiej wartości, 
jak np. cza oka błażeńska z papierń 1. t. p. Otóż 
to są owe ryby „jiosce", które uczestnicy zabawy 
łowić mają. Każdemu z grających podają człon
kowie komitetu kij z hak iem , którym ua los 
szczęścia zaczepiŁją o sznury. To co jest zawie- 
Bzonem na uchwyconym sznurze, należy do gra
jącego; że jednakże taroza kręci Bię szybko i nie
regularnie, to złowienie „ryby" staje się o wiele 
trndniejs/.em niżby się to zdawało, mianowicie 
wtenczas, kiedy liczba tych „ryb* zmniejsza się 
coraz bardziej. Kto pochwyci ostatnią, chociażby 
bez wartości, ten ma ty tn ł do pewnego odszcze- 
gólnienia.

Biorący ndział w tej grze losowej, są dopu
szczeni na podstawie biletów, wydanvcb przez ko
mitet, który winien znać dobrze zgłaszających się 
ochotników i wiedzieć o tem , /e są nui rzeczy
wiście biedni, i że wygrana choćby tylko kawałka 
sera lnb kiełbasy, będzie dla nieb miała wartość 
Nic dziwuego, że i w tym względzie dzieją się 
uadnżycia, a opowiadają sobie ludzie, że przed 
kilkoma laty t. zw, „geutiluoiniui", panowie, na
leżący do klasy wykształconej i zamożnej, wysy
łali swych służących, aby uczestniczyli w łowienia 
„karnawałowych ryb".

Oprócz zabaw ludowych tego rodzaju, urzą
dza komitet karnawałowy t. zw. „F tera", t. j. p e 
wnego rodzaju jarm ark, który w oautuich tygo
dniach karnawału trwa uienstaauie.

W tym cela „niazza plebiscite" otacza się 
wysokim drewnianym parkanem, a na jednym 
końcn tegoż ustawione jest podiom sceniczne, m a
jące mniej lub więcej malownicze tło. Resztę bo
ków oparkanionego placu zajmują fcrdy jarmarczne, 
które bywają wynajmywane nrzekniiniom, kupcom 
i właścicielom jakichś godnych widzenia osobli
wości. Zabawki dziecinne stanowią większość to
warów, a liczna część lud  służy za widownie 
spektaklów ludowych. W rzedzie tychże najbar
dziej pociągają ku' Bobie „damy elektryczne". Dla 
młodzieży miejskiej wszystkich stanów najulu- 
bieńszą jeBt zabawa, kiedy może wydobywać skrzą
ce strzałki elektryczne z ciał pstro ustrojonych 
młodych „dam", przechadzających się > apara
tach podobnych swym kształtem do rezerwoarów 
wodnych.

Bywają także igrzyska dla wypróbowania siły 
i zręczności uczestników zabawy. Są strzelnice, 
karuzele, huśtawki, rozmaite przyrządy gimnasty
czne i t. p.

Karnawałowa „fiera" jest w istocie podo
bna do rzeczywistego jarm arku , tylko że leoiej 
zaopatrzona we wszystko, co stanowi cechę jarm ar
ku; akcja jarmarczna zaś odbywa się tn z większą 
przyzwoitością, chociaż może z uszczerbkiem praw
dziwego ludowego humoru i domorosłego niewy
muszonego dowcipn.

Wedłng zdania amatorów wynagradzają scena 
i muzyka na tych karnawałowych Jarmarkach so
wicie rozmaite inne braki, których rzeczywiste 
jarm arki nie znają. Popołndnin , wieczorem przy
grywają kapele muzyczne, a skoro się ściemni, 
rozooczynają się widowiska Bceniczne wszelkiego 
rodzaju tak, aby mogły zadowolić gust każdego.

Przed tawienia sceniczne trwają zwykle krót
ko, a w częstych i długich antraktach zwidzają 
goście rozmaite inne osobliwyści jarmarczne. 
W dzień pogodny i ciepły nęci „fiera" ku sobie 
wielu ciekawych ze wszystkich klas spółeczeństwa. 
Najnboższy, jeśli tylko może kunić sobie bilet 
wstępu, zdąża pospiesznie na jarm ark, gdzie 
w dolce fa r  nie/nie przepędza przyjemnie kilka go
dzin czasu.

W ostatki zapustne bywa „fiera" centralnym 
puuktem wszelkich nroczy-tości i zabaw. Na sce
nie wystęuują dyletanci z dystyugowańszych sfe 1 
towarzyskich, a przyjaciele ich w maskach i fanta
stycznych strojach oblęgają formalnie ten impro
wizowany teatr.

Rokn zeszłego przedstawiano sztukę, będącą 
naśladowaniem angielskiej maskarady z nbiegłych 
czasów. Program tego widowiska był następujący: 
Tło sceny stanowił starożytny zamek Czarnoksię- 
żniczka Malerba zamknęła w nim trzy księżniczki*, 
gwiazdę, księżyc i słońce. Trzech książąt: ranek, 
południe i wieczór wybiera się na wyprawę, celem 
oswobodzenia owych księżniczek z zaczarowanego 
zamku. Za przybyciem tych kBiążąt do Kolonii, 
wita ieh tamże komitet karnawałowy i błogosławi 
ich oręże. O godzinie 1 popołudniu napadają ci 
rycerze na zamek, a po pokonaniu wielu przeszkód 
i trudności, oswabsdzają księżniczki i wsiadają wraz 
z niemi do rydwanu tryumfalnego. Za rydwanem 
postępuje korowód masek. Po ukończeniu pochodu 
rozpoczynają się rozmaite zabawy Indowe, miano
wicie tańce, i wszyscy spieszą do „fiery". Czem 
później w noc, tem bardziej szalonemi i dzikiem, 
stają się tańce. Lecz zbliza się koniec uciech. 
O północy ogarniają płomienie zaczarowany zam ek; 
księżniczki znikają i pogrążają w rozpaczy i swych 
kochanków i cały komitet. Zamek rozsypuje się 
w proch i — koniec zapnst.

Carne w ie !
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niskim wieczorku i  w sali P- S raQft ^ gzędzie 
ozorku „Beeedy czeskiej" ta:ńezon toaietami. Re- 
płeć piękna odznaczała sie r ro m  dobrze.
Tuta w „Gwieździe" wypadła takie bardzo ̂  ^

Bal koatjumowy, zapowiedz y

t ó r ,
m w »ali .F r.tahm ", » jp a4 » »  ““  iai, net, a 
bornie. Komitet przygotowuje wiele ni P> taI1.
między innemi maja być bardzo !piękne P ł  p )  
ców, wykonane w tutejszym zakładzie 8
p .  Przyszlaka. wiadomo na

Dochód z balu przeznaczony, Ja* -gko", któ- 
humanitarne Towarzystwo drukarskie „ gu*̂  > j
reg0 wydział krząta się o to, aieby ba zabawy 
ogniskiem dobrego humoru i niewymuszo )
Dotychczas zgłosiło się już bardzo wiele 
lety, tak że przypuścić należy, ' ł V®® pt ze.wzglę- 
stanie do mazura. Ponieważ jednak Rom . 09Ójj
du na dochód pragnie, ażeby jak aaJ 080bne 
wzięło udział w tym wieczorku, urządz tym
biuro, w którym wydawaue będą zapl:n-,„te Biuro
osobom, które przez pomyłkę zostały pom QWjazdy" 
komitetu znajdować się będzie w dzig we środę
przy ulicy Franciszkańskiej p. 1- 7 -  f vHawaae będą 
i czwartek od 6. do 9. wieczorem wy _  ĉ ce aię
zgłaszającym się zaproszenia i bilety, 
dobrze zabawić 
manitarnego,

biura. j c b m. od"
* L  uniwersytetu. W sobotę d. • d habi.

był się na tutejszej wszechnicy próbny J o  u- 
litacyjny dra Adolfa Becka z Prawa applus0
dziale w przestępstwieu i został

Prz™ ty‘ a SUAW im.
* Posiedzenie Towaru. Prz;-[r?, m , o go-

Kopernika odbędzie się we wtorek .„tu z nastę-
dzinie 6. wieczorem w sali XV. uniwer y ^  kpiuig^ 
pującyra porządkiem dziennym;. " y auiafth Nor-
lnstracyjnej. 2. E. Dunikowski „u ° a" -ne ko. 
denskjolda i Sathorsta w Grenlandji. 
munikacje. •

* sądownictwa. Ła cza8<-? kolegialne i po- 
Schenka kreowano cztery nowe sądy kol .gmianowicie 
mnożono liczbę urzędników sądowych, a ó gą.
k ™ » « .  .  4 „  : 3 p W jJ

kolegi,),,,,.), 10 P»s , i  r*d° 8 „01«J wkręt*-
,poBady prokuratorów pań>stwa, -  pań8twa

oZftW y’ 1 posadę substytuta p ^ auBkultan-
20 posad adjunktów sądowych, p . 16 posad
tów, między tymi 29 Posad p08ady n a c z e l n i k ó w

prowadzących księgi gruntowe,^ P ad.unkta dyrekcji
urzędów pomocniczych, | p d kancelistów przy

i Przyczynić do celu prawdziwie hu- 
raczy gję zgłosić do pomienionego

posada kierującego nauczyciela z płacą 350 zł. i po
mieszkaniem ; przy dwuklasowych szkołach w Czukwi 
i Biskowicach posady młodszych nauczycieli z płacą 
240 zł.; przy 1-klasowych szkołach etatowych: w Bi- 
linie, Felsztynio, Grodowicach, Morodyszczu, Leninie, 
Łanowicach, Mokrzanach, Pianowicach, Rajtarowicach, 
Rogóżnie, Uhercach, Stupnicy i Wołoszczy z płacą 
300 zł. i pomieszkaniem; przy szkołach filialnych 
z płacą 250 zł. i pomieszkaniem: w Bilince, Byko-
wie, Dąbrówce, Dublanach, Koniowie, Laszkach, Łuż-

Ortynicac' 
i Zarajskn.

Choler#. Z Budapesztu donoszą 5 bm.: Po
między pacjentami szpitalu w Osieku wybuchła na
gle cholera. Wczoraj w nocy wielu umarło. Do dziś 
rano o godz. 10 przeniesiono 14 zapadłych na cho
lerę do szpitala cholerycznego.
. ~  W Dorpacie popełnili rzekomi czterej nihi- 

ci okropne morderstwo rozbójnicze. Dorpacki milio
ner Oib, który zajmował się także liohwiarskiemi in- 
eresami, został w nocy otruty, zaduszony i ostate

cznie zapomocą siekiery zamordowany, poczem zra~ 7 S  ~ ■ » '  ,  '  , i  m  i  r v i M v v i j  u t v u i v i  l  / i l i i n m  n u  n  n u  i  .  | f v u « v * M  « > • >

ku górnym, Mrozowioach, Ortymcach Pinianach la -  bowano wszystko. Morderców przyaresztowano. Sa ni
tarach, Torhanowicach i Zarajskn. Podawać do lo  —i *— ■ . . ■ •’ ................................
marca b, r.

* Wystawa hrąjowa. Dwie komisje wystawy 
odbędą w poniedziałek w Krakowie posiedzenia, a 
mianowicie komisja etnograficzna i komisja techni
czna. Na porządku dziennym ostatniej komisji jest 
wybór delegatów i dlatego w tern posiedzeniu wezmą 
udział także zaproszone osobistości ,z po za grona 
komisji. Zaproszenie brzmi, jak następuje: „Techni
cznej komisji wystawy krajowej przypadło zadanie 
pzzedstawió komitetowi wykonawczemu osobistości, 
któreby należało zaprosić do czynnego udziału w spra
wach wystawy krajowej, a to jako delegatów w kraju, 
lub jako członków komisji urządzającej poszczególne
grupy na wystawie, lub wreszcie jako członków „ju- j kładał dyplomatykę i heraldykę
ry“, a mianowicie w zakresie następujących działów stwa była choroba nieuleczalna

wystawy: Dział II. krajowy przemysł fa-

mi dwaj ukończeni gimnazjaliści i dwaj starsi męż 
czyzni. Wszyscy należeć mieli do spisku nihilisty- 
cznego.

. ^ Budapesztu donoszą 5. b. m. Żona tu 
tejszego sędziego Brauna odprowadzała dziś w połu 
duie swoją matkę na dworzec i rozmawiała z nią 
w wagonie. Na nieszczęście nie słyszała trzeciego 
dzwonka, i gdy pociąg już był w ruohu, wyskoczyła 
z wagonu, przyczem dostała się pod koła, które 
oderwały jej obie nogi. Stan przecudnie pięknej mło
dej kobiety jest beznadziejny.

— Samobójstwo w Budapeszcie. D. 4. b.
m. odebrał sobie tam życie przez otrucie cyankalim 
profeBor uniwersytetu dr. Arpad Horwat, który wy-

Powodem samobój-

grnntowyMr-7 r ----- dla ksi?8
także S  Przy sądach powiatowyoh. Przyznaó
posad u ypada> że gdy dawniej latami wakujących 
dowani ^ ^ k ó w  sądowych nie obsadzano, za urzę- 
ie  z fiT J^ e n k a  długich wakansów nie było, oraz 
rowoścj ,U8zu zapomogowego pomimo całej swej su- 

* tę tn ie  szedł z pomocą podwładnym. 
komisar1,ła,M we Lwowie: Sermina Herbert, żona 
niejszvci!a ®ag'stratu i Jan Millet, jeden z najzdol- 

-p ajentów policyjnych, 
nier cy60®1 Ż e h r a w s k l ,  dr. flliozofii, inży- 
b. k a p j^ nyr’ czynny członek Akademii Umiejętności, 
b.m. „ wojsk polskich, — zakończył w sobotę 5.

dtugich cierpieniach życie, przeżywszy lat 86. 
cym 8i ^ łz*y zmarł dobrze znany Polakom, leczą- 

‘ W Franoensbadzie, dr. Hipolit Prądzyński.
Urodzo
1 1 .

ny^  . w Czudynie, na granicy Bukowiny, dnia 
woach r 1844, po ukończeniu szkół w Czernio-
na tań,i . w® czas Jak'® w Warszawie i uczęszczał 
sten.,;. ei®zy fakultet medycyny. Los go poniósł na-s*ępni* laAU"’cl' „ .
i został Wiednia, gdzie otrzymał stopień naukowy
pisa|  L|.J^nndarjuszem w szpitalu pow szechnym . Na-
r,. . l*a rozpraw naukowych, drukowanyoh wrozpraw usuiuw ^u, ------- -

censh ^ chrift.  Od r. 1873 przeuiósł się do Fran- 
roki 4 8 dz*e Jako lekarz zdrojowy pozyskał sze- 
_ Wziętość. Z prac jego pióra zasługuje na bliż-

. a francensbad“ , wydana w r. 1878 w Kraso 
szvł ■ k° człowiek nieposzlakowany ł zdolny cie-

y 81§ prawdziwą sympatją. 
j  ^ h ie b  p o d r o ż a ł we Lwowie na bochenku o

, * B o d a tk i d o  p o d a tk ó w . Dla pokrycia niedo- 
w dochodach gminy miasta Lwowa, postanowiła 

miejska nałożyć prowizorycznie i pobierać 
, °^Wbie gminy miasta Lwowa w I. kwartale 1887  
dodatki do bezpośrednich podatków państwowych a 
*° w następującej wysokości: 1. trzy procent dodatku 
d0 podatku gruntowego: 2. trzy procent dodatku do 
poda ku domowo-caynszowego od wszystkich w obrę
bie miasta Lwowa położonych realności czyli budyn
ków —  Z wyjątkiem tych które czasowo w całości 
lub częściowo uwolnione’ są od podatku domowo- 
czynszowego; 8. trzy procent dodatku do podatku 
zarobkowego; nakoniec 4. piętnaście procent dodatku 
do podatku dochodowego w ogólności, jakoteż do po
datku dochodowego, a właściwie domowego, wymie
rzonego w myśl § 7. ustawy z dnia 9 lutego 1882. 
D. p. p. ur. 1.7 od budynków uwolnionych czasowo 
w całości lub częściowo z tytułu nowej budowy od 
podatku domowo-czynszowego.

Do poboru powyższych datków gminnych, które 
mają być rozłożone według rozmaitej stopy procento
wej, potrzebne jest według postam-wienii §. 62 sta
tutu miejskiego, przyzwolenie Wydziału krajowego.

Powyższą uchwałę Rady miejskiej, o zaprowa
dzeniu określonych dodatków gminnych do podatków 
stałych, podaje Bię do powszechnej wiadomości z uwa
gą, że według postanowienia §. 93 statutu miejskie
go, wolno każdemu członkowi gminy wnieść w tym 
względzie w ciągu ośmiu dni uwagi, które przy za- 
ciąganiu wyższego zatwierdzenia Wydziałowi krajo
wemu przedłożone zostaną.

* Dla p o d a tk u ją c y c h . Komisja budżetowa Ra
dy miejskiej ukończyła w piątek obrady nad budże
tem roku 1887. Aby zapobiedz niedoborowi, poobci
nano ile możności wydatki tak, że niedobór wynosi 
tylko 19.000 guldenów, i znajdzie zapewne pokrycie 
w spodziewanych zwyżkach dochodowych. Dodatek 
czynszowy pozostanie w dot ehezasGwey ości 
z jednym wyjątkiem: czynsze ponad duuu gm. wy 
noszące opłacać będą przez trzy kwartały i
nie 5, ale 10 procent dodatku.

*  Dr. Juljnn C z y r n la ń sk l, krakowianin, kształ
cący się od dłuższego czasu w Wiedniu w z 
medycyny wewnętrznej, demonstrował na ostatmem 
posiedzeniu tamtejssego Towarzystwa lekarskiego pom
pę żołądkową własnego pomysłu (polegającą na za 
sadzie aspiracji). Łatwe zastosowanie i dokładne dzia
łanie swego przyrządu wykazał prelegent przez zaapli
kowanie na pacjencie, co wzbudziło żywe zajęoie zgro
madzenia, które też oklaskami wyraziło mu swoje 
lUznanie.

* Dl# nauczycieli. Celem stałego obsadzenia 
•°kr§g- Rada szkolna w Samborze ogłasza konkurs 
oa wakujące posady: W Samborze młodszej nau
czycielki z płacą 360 zł.; przy ttwuklasowej szko
le w Starej so li: a) posada kierującego nauczyciela 
z płacą 350 zł. 1 pomieszkaniem i  b) posa
da młodszego nauczyciela z płacą 250  zł. i pomie
szkaniem; przy 2-klasowej szkole w Sąsiadowioaoh

programu
bryczny i rękodzielniczy, tudzież dział wychowawczo- 
naukowy Dział III przemysł domowy włościan i 
małomieszczan. Dział IV. maszyny i narzędzia rol
nicze krajowe i zagraniczne, t. zw. maszyny przemy
słowe. Z V. działu architektura11.

* Licytacja szkoły. Sąd powiatowy w Bro
dach zawiadamia, iż w sprawie egzekucyjnej gminy 
miasta Brody przeciw niemiecko-izralickiej szkole głó
wnej i szkole dla dziewcząt w Brodach o 5700 zt. 
z przynależytościami, odbędzie się dnia 23. lutego b. 
r. o godz. 10. rano egzekncyjna publiczna licytacja 
realności wyk. hip. 168 księgi gruntowej gminy ka
tastralnej Brody objętej, na którym to terminie real
ność ta za jakąkolwiek cenę, nawet niżej ceny wywo
łania, bez względu na wysokość zahipotekowanych 
wierzytelności, najwięoej ofiarującemu bprzedaną zo
stanie. Cenę wywołania stanowi wartość szacunkowa 
32.970 zł.

* Dwóch konduktorów drogowych, prowizo
rycznych, z płacą po 400 i 100 zł. na objazd po
trzebuje wydział powiatowy w Łańcucie.

* Miasto Dolina potrzebuje lekarza i ofiaruje 
200 zł. wynagrodzenia. Konkurs do 20 b. m.

* W ypadki. Panią R., żonę urzędnika, powra
cającą wczoraj o godz. 8. wieczorem ulicą Spadzistą 
do domu, napadło trzech rzezimieszków, którzy za
tkawszy przestraszonej kobiecie usta, wydarli jej z 
ręki zarękawek, w którym się znajdował pngilares, a 
nadto zaczęli z niej zdzierać płaszcz. Na szczęście 
w tej chwili nadszedł żyd, sprzedający pomarańcze. 
Rabusie spostrzegłszy go zaczęli uciekać, rzuciwszy 
na ziemię zarękawek. Dotychczas nie udało się po
licji, wylśedzić sprawców usiłowauego rabunku.

Sprytną złodziejkę aresztowano wczoraj w oso
bie 20-letniej Anny Koszanek, która d. 1. stycznia 
b. r. wyszła dopiero z więzienia po odsiedzeniu 3- 
miesięcznej kary. Przychwytano ją na kradzieży u 
kupca Schona.

Eksces uliotuy wywołali wczoraj o 9. godzinie 
wieczorem trzej pijani żołnierze 30. pułku. Zaatako
wali i powalili na ziemię przechodnia. Przytrzymano 
eksoedentów i odstawiono ich na odwach.

* N ieszczęśliw ego w y padku  ofiarą padł 16- 
letni robotnik, Wojciech Smętek, w Bystrej, powiatu 
myślenickiego. Zatrudniony przy pile cyrkularnej, 
skutkiem własnej nieostrożności, cięty został niebez
piecznie w lewą rękę. — W Rabie wyżnej, tego sa
mego powietu, 14 letni Maciej Masiura, zatrndniony 
przy traczu parowym, porwany został przez pas trans
misyjny i zabity na miejscu. Wypadki powyższe są 
przedmiotem dochodzenia sądowego.

*  F a łszyw y  bocian . Z Krakowa donoszą 5 b, 
m.: Przed 5 laty zawarli p. Józef i Wiktorja N. 
związki małżeńskie w Krakowie, w parafii św. Flo
riana i zamieszkali na Pędzichowie. Wszyscy krewni 
i znajomi cieszyli się ich pożyciem, odwiedzali ich 
bardzo często, tylko jeden bocian omijał ich gniazdko, 
a nawet tak daleoe wyparł się ich znajomości, że 
wszelkie usiłowania o przynęcenie go do siebie ze 
strony p. Józefa i ze strony pani Wiktorji na nic się 
nie zdały. To gniewało p. Józefa, i gniewało p. Wi- 
ktorję, a ponieważ p. Wiktorja miała więcej czasu 
do myślenia, przeto chcąc zadowolnić mężulka, po
stanowiła jnż raz gwałtem temu zaradzić, aby nie
zadowolonego męża uszczęśliwić potomkiem Jak po
myślała, tak też i zrobiła i we czwartek wieczorem 
zawiadomiła męża, nie będącego na ówczas w domu, 
iż rzeczywiście był u niej bocian i że w prezencie 
dał jej córeczkę. P. Józei, chociaż grubo zdziwiony, 
przybiegł zaraz do domu i zastał rzeczywiście dzie
cinę w poduszkach, a p. Wiktorję tak zadowoloną, iż 
z radości położyła się w łóżko, mając przy sobie na
wet przyjaciółkę bociana z Kleparza. Radość nie mia
ła granic, a przeto zaraz w niedzielę odbyto chrzci
ny, zapisano do metryk, urządzono fetę i kilka dni 
cieszono się prezentem bociana. Lecz wczoraj ulecia
ła radość, gdy p. Józef dowiedział się, iż p. Wikto
rja, idąc rada w radę z koniuszkami, uprosiła p. X., 
której właśnie we czwartek dał bocian córeczkę, o 
darowanie tej córeczki — a mając ją z drogiej ręki, 
wprowadziła tylko w błąd p. Józefa, który obecnie 
rozirytowany oddał całą sprawę zawiedzionej radości i 
mniemanego swego ojcowstwa w ręce polioji.

* Hr. Husarzewska K arolina z Chomia- 
kówki, przystąpiła na członka wspierającego Towa
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
z rocznym datkiem 10 zł.

* Na zupę m iufordzką ztożouo w handlu J . 
Drexlera i Synów plac kapitulny 1. 2. Leonard Ry
chlicki z Nowoszyc 5 złr., T. K. 10 złr. — Kozd!ł* 
no od dnia 29. stycznia do dnia 5. lutego 1887 
2009 porcji zupy 1966 porcji chleba.

* Stan powietrza. O bserw atorjum  szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie zachodnim było w so
botę niebo zamglone, rano i wieczorem powstała silna 
mgła, w niedzielę stan nieba był zmienny, a wieczo
rem padał śnieg, którego opad mierzony dziś o 8. 
rano wynosi 2.5 mm. Średnia temperatura soboty 
była - f  1.0° C., niedzieli — 0.8° C., najwyższa w 
sobotę -f- 3.0° C., najniższa dziś w nocy — 4.8* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 767 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się między 
Moskwą i Petersburgiem i wynosi 760 — 765 mm., 
zwyżka w Szwajcarji i wynoBi 785 — 780 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Sycylji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe duia 7. lutego. Wiatr północno-za
chodni, średnia temperatura doby około — 3° C., 
stan nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie 
wilgotne, opad śniegu nieznaczny.

* Jutro d. 8. lutego: św. Jana z M.; — św. 
Joana Chryz.

Horwat był synem 
wdowy po Petofim. — Fabrykant Oblat, zastrzelił 
się z powodu ruiny majątkowej

— B aza r rz c m ie ś ln le iy  ma powstać w War
szawie. Cel bazaru zasadza się na bezpośredniem 
utrzymywaniu stosunków handlowych z rzemieślni
kami. Bazar ma dostarczać rękodzielnikom wszel
kiego snrowego materjału, czerpanego z pierwszej 
ręki, a więc po cenach najniższych, dalej— przyjmo
wać w komis na podstawie zaliczeń wyrobów tych, którzy 
rzemieślników, nie mają własnych warstatów. W przy
szłym bazarze mają mieć pomieszczenie wyroby sto
larskie, ślnsarskie, szewskie, krawieckie, introliga
torskie, zegarmistrzowskie, pozłotnicze, tapicerskie, 
jubilerskie, grawerskie i koszykarskie.

— Z Królestwa Polskiego. Prawitclst.
W iestnik doniósł w tych dniach, ił osoby, zostające 
pod dozorem policji, nie mSgą nadal zamieszkiwać 
w twierdzach oraz miejscowościach, pnylegających 
do twierdz, w promieniu 25 wiorst.

— , Matk*tt czeska w Pradze w ciągu ubie
głych lat 5-ciu miała milion złr. dochodu. Świeże 
wydane sprawozdanie wymienia niezmierny zastęp 
członków i nieczłonków, którzy stowarzyszenie pie
niężnie wspierali. Imponują tu nie sumy, lecz ilość 
ofiarodawców i różnorodność afer, do jakich oni na
leżą. Połowę dochodu zawdzięcza „Maticau grapom 
kobiecym.

—  Z Brukseli donoszą 4. lutego: Trybunał 
kasacyjny skazał gminę brukselską na zapłaeenie 
półtora miljona franków odszkodowania 1400 oso
bom, które 7. września 1884 przy sposobności kle- 
rykalnyck demonstracyj zostały zraniono.

— W Marsylii zawalił się 3. b. m. dwupią- 
trowy dom. Jedna osoba poniosła śmierć, 6 osób 
odniosło ciężkie uszkodzenie, oprócz tego nie znale
ziono dotychczas 2 osób, które w tym domu 
mieszkały.

— O m y łk i W d ru k u  bywają nieraz wielce ko
sztowne, jak tego dowodzi następująoy przykład: 
Przy drukowaniu taryfy celnej Stanów Zjednoczonych 
w r. 1864 udało się fabrykantom angielskim prze
kupić korektorów taryfy w drukarni lwiązkowej w 
Waszyngtonie, ażeby przy pozycji blacha żelazna 
przestawili przecinek w ten sposób, by ocynkowana 
blacha żelazna płaciła tylko tyle cła, co zwyczajna. 
Podstęp udał się, i oszustwo odkryto w lat 17 pó
źniej dopiero, gdy Stany Zjednoczone poniosły 
48,995.776 dolarów straty na opłacie cła.

— O ry g in a ln a  sk a rg a . Jedno t  międzynaro
dowych pism medycznyoh podaje ciekawy bardzo, a 
kto wie czy nie jedyny w swoim rodzaju fakt z pra
ktyki lekarskiej. W dniu 8. września r. 18.. dr. 
Frollo z Cannstadt powołany został do rodząoej we 
wsi Windmard. Wypadek był bardzo ciężki,” matce 
groziło najwyższe niebezpieczeństwo, tak, że lekarz 
postanowił dla uratowania matki poświęcić dziecko, 
które i tak nie dawało znaku życia. Przedewszy- 
stkiem tedy lekarz amputował jedną rącckę dziecka, 
poczem wszystko jakoś przeazło szczęśliwie i nietylko, 
że dziecko nie umarło na rasie, ale wyrosło i wy
chowało się zdrowo. W 23-cim roku życia „dziecko 
owo zaskarżyło lekarza, który mu de przyjścia na świat 
dopomógł, o uczynienie go kaleką, a ztąd niezdol
nym do pracy. Eksperci oznaczyli czynną wartość 
odciętej ręki na 4 zilbery dziennie. Oskarżyciel żą
dał od lekarza alimentów na zasadzie, iż można było 
wykonać operację porodową w inny spoBÓb, zapo
mocą którego unikniętoby amputacji ręki. Powołał 
•ię na świadectwo ojca i jakiejś niekompetentnej ko
biety, niemniej sądy tak w pierwszej, jak w drugiej 
instancji, na skntetek zdania, orzeczonego przez de- 
putację naukową, niezwykłe te pretensje oddaliły.

—  Lesscps i  Siostry miłosierdzi#. Znany 
przedsiębiorca kanału sueskiego, Ferdynaud Lssseps, 
mąż 81-letni, miał na wielkiem geografleznem żebra
nin w Lyonie odczyt o dwóoh olbrzymich przedsię 
biorstwach, o Suezie i Panamie, które jego nawiako 
noszą. Sławnego mówcę obsypano oklaskami, gdy 
mówił o domach ohoryoh, które ustanowił i pieczy 
sióstr miłosierdzia powierzył; pomiędzy innemi po
wiedział pan LeBseps: ..Udy się dowiedziałem, że wy
pędzają Siostry z ziemi francuskiej, poprosiłem je. 
żfby do Panamy przybyć- Jeet ich obecnie tam 
sześćdziesiąt, a od ich przybycia tam ustała niezwy
kle nieśmiertelność. Nie jestem zwolennikiem żadnego 
szczególnego systemu rządowege ale z pewnością nie 
jestem przyjacielem tych „liberałów-, którzy religji 
wojnę wypowiedzieli,*

nie widzieliśmy już dawno. Panna Donadio 
cila też w sobotą prawdziwy tryumf.

P. Frappoli, który niemałe wrażenie wywarł 
jnż swym występem w „Cyrulikn*, stanął jeszcze 
*yiej jako Correntino w „Diuorze“. Wzór mo
gliby sobie brać z niego i śpiewacy i artyści 
dramatyczni, jak należy i w śpiewie i w grze 
zachować miarę kemizmn, jeśli ekstrawagancja 
jednego artysty nie ma przynosić szkody całości 
ntworn, psuć jej harmonie kn wątpliwej korzyści 
jednostki. Prześlicznie pod względem wokalnym, 
a szlachetnie pod względem dramatycznym wy
konana partja Correntina przynosi p. Frappolemu 
prawdziwy zaszczyt.

Dodajmy do tego świetny śpiew p. Nollego. 
dobrze wykonane chóry i wyborną scenę wstępną 
3. aktu, Która stanowiła dla siebie poniekąd oso
bną operę polską w operze włoskiej — gdyż śpie
wali w niej z zupelnem powodzeniem pp. Łomiń- 
ski i Recki, oraz panie Kasprowiczowa i Babiń
ska — natenczas możemy sobotnie przedstawienie 
.Dinorhy" nazwać bez przesady istną biesiadą 
artystyczną, za którą Dyrekcji teatru wdzięczność 
się należy.

Nie wątpimy, że po tem pierwszem pc wielu 
latach wystawieniu „Dinorby- nastąpią dalsze 
zwabią równie liczną publiczność, jak ta, którą 
sala Skarbkowskiego teatru  onegdaj była prze
pełniona.

Dziś na dochód lwowskiej czytelni akademi 
ckiej „Zbójcy-, tragedja w 5ciu aktach a 11 od
słonach F r. Schillera. W roli Franciszka Moora 
wystąpi p. Władysław Barącz. Jutro trzeci go
ścinny występ panny Donadio i p. Frappoliego w 
„Lunatyczce* Bellinisgo. We czwartek „Dinorah* 
Meyerbeera.

— „ Ot e l l o "  Verdiego. D. 5. b. m. wysta
wiono w Medjolanie w teatrze la Scala po raz 
pierwszy nową operę Verdiege „Otello". Powodsenie 
było olbrzymie. Libretto A rigo B o ita  i muzyka 
Yerdiego wywoływały ogromny entuzjazm. Kompozy
tora wywoływano ciągle, wręczono mu srebrny wie
niec lurowy. Verdi wzruszony dziękował serdecznie 
za owacje. Śpiewacy Maurel i Tamagno, występu
jący w rolach Otella i Jaga odnieślif zupełny sukces. 
Obecny wagnerowski kierunek Verdiego występuje 
wyraźnie w całej operze.

Znany nakładca medjolański Ricordi zapłacił 
Verdiemu za partyturę „Otella" 20C.000 lirów

Za przekład libretta na język niemiecki zapła
cił Uicordi Kalbeckowi 1500 zł.

Rubryka ,,W ad « a łan « “  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności sa nią me przyjm uje.

NadesSane.

Zmiana pomieszkania.
Med. i Chir.

Dr. Edmund Schmidt
mieszka obecnie

ulica Akademicka 1. 11. 
i ordynnje od 8 do 9 rano, i od 2 do 4 po połud.

W s z e l k i e  l o s y
r s ą d o w e  ł pryw atne

kupują i aprzedają pod najkorzyatniejazemi warunkami

SOKAL i LILIEN
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prow incji wykonają tię  bezzwłocznie 
bez doliczeni* prowizji

Teatr, literatura i muzyka.
T e a tr . Przedstawiona w sobotę „Dinorah* 

M ayerbeera utrwaliła do reszty korzystną opinię 
wybornym składzie obecnej opery włoskiej n a 

szego tea rn. „Dinorah* odbija bardzo od tych 
wystawnych oper ostatnich czasów Verdi’ego i 
Wagnera, gdzie wspaniałość dekoracji, kostjnmów, 
pochodów i td. idzie o lepsze z mnzyką i gdzie 
niejeden mankament mole być tą zewnętrzną oka
załością zagłnszony. W Dinorze polega wszystko 
na mnzyce i tylko na muzyce, która na tle po
wieści sielankowej rozbrzmiewa górskiemi echami 
pełną jest prawdziwych piękności, ale i trudnośei
muzycznych.

Jeśli gdzie zatem, to tntaj, można było 
muzykalną wartość biorących ndział sił operowych 
Ocenić, a sąd ten wypadł nadzwyczaj pochlebnie, 
bez jakiejkolwiek opozycji. Ołówni wykonawcy 
opery : parnia Donadio, tenor Frapnoli i baryton 
Nolli zbierali jak najżywsze oklaski, które stały 
się eutuzjastycznemi po sławnej a świetnie przez 
pannę Donadio odśpiewanej sceny z cieniem. Tyle 

. sztuki w śpiewie obok miłego dźwięku głosu a 
| swobody śpiewania i szlachetnej prostoty w grze,

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów.

■ d. 7. lutego 1887.

L w ó w : n tienlca 8.75 do 9.10, żyto 5.96 do 6.50, 
jęczmień 5.— ao 7.20, owiee 5.— do 6.—, groch 6 .— do 
9 50, wyka 5. — do 6.—, rsepak 9.— do 915, ln ian i*
  do —.—, koniczyna czerw. 40. -  do 52.—, koniczyna
biała 45.— do 65 —, koniczyna izwedzka 35 — do 75.—.

T a rn o p o l: pszenica 8.50 do 9 .—, żyto 5.80 do 
6.45, jęczmień 4 75 do 7.05, owies 5.— do 5.65, grooh
5.50 do 8.50, wyka 5.— do 5 75, rzepak 8.50 do 9. ,
lnianka — do — , koniczyna czerw 40.— do 52 -  ’ 
koniczyna' Jkiała 45 — do 65.—. koniczyna szwedzka 45 — 
do 7 0 .- .  '

Podw ołoesyska  : pszenica 8 50 do 9 —, żyto 5.75 
do 6 45, jąozm 4.— do 7.—, owie.g 5 . -  do 5.50, groch
5 50 do 8.25, wyka 5.— do 5.70, rzepak 9.— do 9 15, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 38 — do 49 —, 
koniczyna biała 4 0 — do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65

J a r o s ła w : pszenica 8.90 du 9.56, żyto 6 .— do
6 75, jęczmień 5 .— do 7.30, owies 5.— do 6 20, groch 
6 .— do 9.50, wyka 5.50 do 6.—, rzepak 9 15 do 9-30,
in i a n k a  - d o  — , koniczyna czerwona 40. — do
52.—, koniczyna biała 45. do 65 —, koniczyna szwedz. 
—.— do —. —.

C ie rn lo w ce : pszenica 7 70 do 8.05, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 8.50, wyka —. do — , rzepak 9 50 do 9.70, 
lnianka —. -  do —, koniczyna czerw. 32 — do 46.—. 
kouiozyna biała 45.— do 55. —, koniozyna Bzwedzka — 
do —

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów 5.— do 35.— nomi

nalnie.
Okowita za 1.000 litr . prc. loco Lwów 24 70 do

25 20.
Okowita n i term in —.— do — .
Uapolobienie ożywione.
T e le g ram y  ta rg o w e  z d. 5. lutego : 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — . — ,  żyto od zł. — . —  do zł. — . — .  Oko
wita od zł. 26.37 do zł. 26.62.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.22 do zł. 9.24; rzepak od zł. — .— do *ł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwiec.-maj. 163.50 
m.; żyto — .— m.; spirytus 36.50 m.; olej rzepako
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.75 fr.; olej rze
pakowy — .— fr.; spirytus — .— fr.

Telecmy „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

Bonn d. 7. lutego. Na miejsce dotychcza
sowego członka centrom Furtha postawioną zo
stała kandydatura katolickiego radcy sądowego 
Haata, który zobowiązał się głosować za septeu- 
natem.

p#ryż d. 7. lutego. Francuzi obsadzili 2. 
bm. pozycje HasenvuiIoi. Chińczycy i annauiici 
opróżnili fortyfikacje Makao. Straty francuskie 
wynoszą 8 rannych.

R zym  d. 7. lutego. Dzienniki obstają przy 
wiadomości o przesileniu gabiuetowem, szczegól
nie co do ministra łtobilanta.

B udapeszt d. 7. lutego. M inister Trefort 
oświadczył depntacji wyborców ósmego okręgu 
miejskiego, że przyjmie kandydaturę do sejmn 
węgierskiego, przyczem wyraził silne przekonanie, 
że pokój da się utrzymać.

Łoś 
i  Żn

P rz y je c h a l i  do L w o w a
dnia 7. lutego 1887:

Betel Żor ta  8 . h r. Ponińtki z Gródka. M. hr. 
z C tysiek. A- Mioawtki z Kreohowa F. Jędrzajow ict 

urawio M. Paygert z Zacisza. A. Zakrzewski z Wi- 
ktorowa K. Perutz z Ustrzyk-

Hotel F rmtcutki. S. Prokopowicz t  Szumlau. H. 
Rodakowski z Bortnik. G. br. Poeltenberg z B rzeiau. 
D. Irkowzki z P ragi A Sozański t  Kornelówki. A. Kes- 
marki z Wiednia.

Hotel Angielski. C. Lekozrńzki z Bemenowa E. 
Budek z Kiakowa. B. Skibmiawuki z Balic. F . Saratow 
ski z B rseian.

Hotel W artunetki. S. Wyzoczański z Berżyetewa. 
A. hr. Krokowiecki z Chodorowa. M. Buczyński z S tani
sławowa.

Betel Langa. W N ostan z Bremen. J. Regetz z 
Krakowa. J . Stern z Wiednia,

Botel Europejtki. M Artwińzki s K linow a. A 
irranb z W iednia. B. Chrząszcz z Słow ity F . Blnm z P ra 
l i .  A. Bcbuser v. Waldheim z iółkw L 
ż ó łk w i.  J. Zlaniewicz s Lizowic.

Wszech nank lekarskich

E r .  0 - 0
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otworzył A telier dentystyczne
przy nlicy Kopernika N r. 5 i ordynuje od godziny

9 - 1  i od 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy zniecznleniu kokainą lob gazem roiweee- 
lającym (Lnaigas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kanczuku etc. etc.

Marienbadzkie pigułki
ces. radcy dr. Schindler Baruay w M arienbadzia. — We 
L w o w i e  w aptece Zyg. Ruekera. — Prawdziwe tylko 
opatrzone protokołowaną marką ochronną.

N A D E S Ł A N E .
Przez burmistrza stwierdzone. Tarnopol w

Galicji. Pańskie istotnie za wyborne uznane "apteka
rza R. Brandta pigułki szwajcarskie uwolniły mię 
zupełnie od kataru żołądkowego, inne z&ś środki 
okazały się bezskuteczne. Zawsze będę mieć u siebie 
pańskie cenne pignłki i proszę pana, przyjąć odemnie 
głęboko odczutą wdzięczność. Z uszanowaniem Luiza 
Gacon. Potwierdzam: bnrmistrz m. Tarnopola, Ku
źmiński. (L. S.) Aptekarza R. Brandta szwajcarskie 
pigułki są do nabycia pudełko po 70 ct. w aptekach, 
lecz uważać należy na biały krzyż w czerwonem polu 
i podpis R. Brandt.

Kolej
Kolej

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 7 lutego. (Z Izby handlowej.) 

I. Akeje u  satukę.
płacą
191.-

 # _   908 —
Banku hypotecznego gal. 200 zł. w. a .. —.— 
Banka kredyt galicyjskiego po200zł,w.a. 215.— 

n .  L is ty  z a s ta w c e  w  100 i ł .
Banku hypotecznego galicyjkifWip?-^%-

- K*U -A  wv i l Ą
Banku krajowego 41/,1L los. w 51 L 
Towarzystwa kr^d. gałle. 5*1, . . . .

„  kredyt gal ziem 4“/, .  .

.  kred gal ziem. 5°/»los. w 371
„ kred. g ziem 4°/#lo*. W4I1/, 1
, kredytowego gzi. ziem 47,%

los w 52 1 . . . . . .  99 -

galic. K ar. Ludw. 200 zł. m. k. 
Lwow.-Czern.-Ja8sk*

pr-
98.50 

101 -  

97 50 
99 30 
96 -  
99 30 
93.—

I I I  L is ty  d łużne  aa  100 z ł.
Gal Z. kred. wło£. w likw. 
Gal. Z k red y t włość. (d. 5°,

6 pr.) 3%
27,7.u lo) ‘ I* lo • •

Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Buk. 
6% los. w lb  l a t ..............................

IV . O bll*l u  100 iż .

49 — 
42—

żądają
195 50 
213.— 
290— 
220 -

99 50 
li >3 — 
98.50 

100 50 
9 7 -  

100 50 
9 4 -

100—

53—
46—

m. k.
am.

lndem nizaeyjne ga.,o /j. 5°/#
Kom banku krajowego 5% w. a. I  <
Pożyczka krąjowa z r- 1873 6%  w. a.
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % ......................95.—

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .....................................10 —
Losy m iasta Stanisławowa

103.50 104.75

VI. Monety.
D nkat h o le n d e r s k i .......................................... 59 4
Dukat cesarski ................................................6  
N apolenndor............................................ 1006
Półim perjat r o s y j s k i .....................
Bubel rosyjski s r e b rn y .....................
Bubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro za 100 z łr................................................ —.— —.—
Kupony w s r e b r z e .......................................... —.— —.—

Wiedeń dnia 7. lutego godz. 10 min. 4D p n e i

l. . 100— 1 0 1 -
. . 104— 106.—

97—

18—
. . 26— 29—

6.10
6 16

10.18
. . 1036 10.50
. . 1.54 1.64
. . 1.15— 1.17-
. . 62 30 62.10

południem. Akcje kredytowe 271.50. Anglo - auatrjsukie. 
—.—, Unionbank 201.50, I

90 50, R enta papierowalej połndniowa 
hip. lis ty  zast. prem. 100 — ’4% “|» Galicyjskie listy  1
atawne Banku krajowego_97 4*/,% gal. pożyczka k r

5*jf Galio.

 ,i>_ ___  . . raj.
z 1883 r. — , 5‘ f, G af Hip. lis ty ’ zastawne' 1ÓÓ. —, Węg. 
4 %  ren ta  złota 9540, Napolenndor 1013.— Bozyj. ban
knoty —•—.— , Usposobienie tpokojne.

B e rlin  dn ia  5 lqte*c godz. 5 min 85 pspoł 
B oiyjs banknoty 184 10, Akcie kredytowe 446 50, Lom
bardy 114 50. G»lioyj«ki« 63 50. Poiyes. wschód. 55.75. 
A u itrj banknoty 158 80

P a ry ż  8%  B eata 78.25
W iedeń dnia 4 Integc. godz. 1 min. 6Q popoł. 

A lpiny 21 —. Węg. akcje kr. 270-50, Anglo-Auztr 9 9 —, 
Unionbauk 194-—, Kolej Kar. Lnd. 19CC—, Nordb. 226-50 
Kolej Połnd. 86 —,  Kolej Alfóld 177-—,  Kolej p. Elbż. 
236-LO, Kolej lw - czerń. 205. : Węg. Nordobzt. 153 50, 
Wied. Communallnse 118-75, Tytoniowe — • —, G alic ji, 
indeoin. 103 25 Elbetal 148-50, Węg. cis losy r. 115-50, 
Landerbank 222 50, Z łota ren ta  węg- 4%  93-30. Bank- 
verein 91-—, Ros rubel pap P15.:*/a, Losy węg. 113-50 
Usposobienie lepsze.

^ o c l ą e r l  ł c o l e j o - w e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchodtą
Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza)
Do Cierniowiec .

•tu.i-i 4.1ti a  10 4.50
10.21 _ * 4.8 •  6.ic 12.38
10.51 — — •  6 22 1. 8

- 11 .W — • 6.20 li  22
Do S try ja : o godz 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min. 

47 przed południem pociąg osobowy, a o godz- 7 min., 
27 rano pociąg mięszany.

Bo Lwowa pragehodaą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze)
Z Czerniowiec .

11.36 7.06
3.50 
3 19 
3.80

H . Prohaska t

Ze 8 try ja : o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 
po południu pociąg osobowy, a  o godzinie 2 
w nocy pociąg mięszany.

* Gi ‘

min. 35 
min 45

i i-

wiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych i 1 są  godziny nocne, 

od szóstej wieczór do szóstej rano.
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T T 7  .1 T  T ? P 7 1 T T  £ ll  Q c f  T7 /5r7n n  ll" okien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy środek ochronienia sie od przeciągów 
W  O l a b L y  O Z l l t i  G i p s ,  l w i c  t i o  O k i e n

p o l e c a  J Ó Z E F
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.)

2851 C - ?

Dr. Berger
specjalnie dla chorób płciowych.
Poradnik jego i zł 20 ct.

Ul. Karola Ludwika 1- 7.
O rdynacja dyskretna. 1 ?1692

Urząd pocztowy w  Żółkwi
1889 potrzebuje 1—3

ekspedytora
z  u z d o l n i e n i e m  t e l p ^ r a f i c z n e m .

Poszukuje się 
stroju szambelańskiego z cza

sów Stanisława Augusta.
Zgłoszenia w Redakcji „Gazety 

Narodowej." i

E gzek u cyjn a  
l i c y t a c j a  t o w a r ó w .

W Kolomyji odbędzie się dni 
7., 8. i 15, lutbgo r. b. egzekucyjna 
sprzedaż towarów filcowych, męsAch 
i damskich bucików, dalej towarów 
norymberskich, wartości szacunkowej 
532 zł. 15 ct., a sprzedawane będą 
akże orzedmioty niżej wartości sza

cunkowej. Kupujący zechcą się w o- 
znaczouych dniach ndać o 10 godz. 
przed pnhidnipm do handlu R . Gc- 
bcr w Kołomyj!.

Ogrodnik żonaty, wykształcony; 
zupełnie we wszel-j 

kich gałęziach sw^go zawodu . poszu • 
kuje posady od 1. lutego lub marca 
b r. Adres: F. K . poste rast. Pilzno.

Rządca ekonomiczny I
posiadający stndja rolnicze, kilkunasto-; 
letnią praktykę po większych mająr 
kach i dobre polecenia . szuka posady 
z wiosną 1887 — na tantieme lub za 
stałem wynagrodzeniem. Adres: X. ¥. 
poste rest. Wojnilów. 2-3

L. 54.608/86.

Ogłoszenie.
Gmina król. stoł. m iasta Lwów*, 

ma do sprzedania cztery parcele bu-; 
dowlanne, należące do realności miej-; 
skb-j pod 1. k. 135'/4 we Lwowie, 
położonej przy ulicy Leona Sapiehy 
i Cmentarnej.

Mający chęć kupienia zechcą sie 
zgłosić w I. departamencie Magi
stratu (w ratuszu na 2-iein piętrze), 
gdzie w godzinach urzędowych o 
bliższych warunkach dowiedzieć siej 
i oferty ustne lub pisemne wnosić: 
można. 1890, 1 - 3

M agistrat król. stoł miasta 
Lwów, dnia 31. stycznia 1887.

W a ż n e

dla M ! i i ] p 5 wołami.
P r z y j m ę  d o  k o m i s y j n e j  s p r z e 

d a ż y  w k a ż d y m  c z a s i e

żyw e i zabite woły.
G w a r a n t u j ę  r z e t e l n e  z a ł a t w i e n i e .  
W a r u n k i  m o ż n a  l i s t o w n i e  o m ó w i ć .  
0  s z a n o w n e  o f e r t y  u p r a s z a m  p o d  
- z y f r ą  : „J. Ch. 51“ p o s t e  r b s t .  
Karlin — Praga czeska.

KSIĘGARNIA  
K. Ł U K A S Z E W I C Z A

we Lwowie, hotel Zorza
w yprzedaje z i oWono rozpoczęcia 

wydawnictwa

„Biblioteki rodzinnej**
niżej wymieuiune dzieła po bajecznie 

n i*k 'rh  “ nacj .
Trzech muszkieterów. Romans histeryczny ^ 

A Dumasa. 16 tomów dawniej zł. 3 60 
teraz tylko zł 2 40 ct.

Martwa ręka, przez I.e Prihce. 4 ton . > 
dawn 2 40, teraz tylko zł 120  ct, .<9 

W  dwadzieścia lat późnie) R >m zna hist fl 
Al. Dnmaaa 8 tom. dawniej 4 80, teraz S  
tylko zł 3-20.

Szkice z Anglii dawniej 2 4u. te raz  1-20.
K upujący wszystkie te dzieła razem 

płaci z>n.ia8t 8 z! tylko 5 zł. 50 ct. wraz 
z prtysyłKą franco. 1871 3 —6

G d  1  a ł r .  3 %  d o d a t k u .
Motn zaszczyt uwia dom ić, ż« ktokol 

wiek z 8zanown-j H. T Publiczności kujii 
u mni“ za gotówkę zapas drukowanych 
raarków na towrry, .irzyn& ^niej z« kwo
tę 5 złr. otrzyma ratyebm iast 3“ „ od każ
dego z ł r .  t .  j .  15 c t. d o d a tk u !

Osoby znane z w yplaciOności, a po
trzebujące miesięcznego l .e d y tu , za pod- 
pisan ein drukowanej kartk i dłużnej, o*ny 
mują na cały miesiąc zapas powyższych 
maików, kiuretni dowolnie i przez kogo
kolwiek ksżdeeo < zasii oprócz artykułów 
nocztowycb i trafikowych wszystkie w 
handlu moim znajdujące się towary, tak 
samo jak  i za gotówkę nabyr ać będi 
tn rły.

Ze względu na dobroć towa ów i 3 pro 
centowy .pust przez zakupno dotyczących 
inarków m  tak iw e , tudzież uregulow ane 
k redytu , zniesieniem wsze 1 c t trw itlców 
i książeczek , których już pisać nie m 
potrzeby — ufam że szanowna P. T. Pu 
bliczność handel mój jak najliczniej od 
widząc raczy

Pole-^jąc się łaskawym y-zględom sza 
nownej P. T, Publiczności man zaszczyt 
kreślić się z wyioziem poważaniem

JAN WAŻNY
we L w ow ie, ul. Czarneckiego 2

H andel tow arów  ko lonjalnych  , w iktu  
a łó w , delika tesów , roso lisów , ru m n , wie 
n a , p iw a i różnych po trzeb  domowych.

Biuro w yw iadow czy i ogłuszeó
- - v  ”  * v

J .  P o l i ń » k i o t f o

w e Lwowie ul. Karola Luawika I. 5
Jo62 poleca 5—30|

oficjalistów, nauczycieli i wszelką 
służbę.

H a n d e l

i
JANA RIEDLA

we Lwowie,

poleea n a jta n ie j w łasnego w yrobu

Koszule salonowe
po złr. 1 60, 2, 2-25. 2 50 i 3. 

Koeznle z jednym , dwoma i trzem a gu
zikami w p rzod /i ■ z łr 2’50.

Koszule nocne pn złr. 1-75. 2, ozdabiane 
na wzór ukraińskich złr. 2-40, 2 60.

K ALESO N Y
po złr. 1-10, 1-30. 1 65, 1-8U i 2*10

Kołnierze tuzin po złr. 2 40 i 2 8 ‘. 
Mankiety tuzin po zlr. 4 i 

{Chustki płócienne tuzin po złr. 2 4!|.

K . R A W A T Y
Chustki na szyję (Cachenez).

{ Prawdziwe saskie
S K A R P E T K I ,  P O Ń C Z O C H Y ,

l dla pań panów i dzieci.
Oryginalne prof. dr. Jagera wyroby po 
cenach fabrycznych z n jszlichetniej 

i szej wełny, zalecane dla osub w ątłtg  > 
zdrowia łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i maj ki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia po 

snkni z rękawami i bez.
Na żadanie szczegółow e cenniki.

183H 5— fi

dla pań, 
mężczyzn
i dziatek

Uniwersalne smarowidło
nieprzemakalne do butów.

S m a r o w i d ło  p o d e s z w o c h ro n n e  

K O R I O S O T
kauczukowe, nieprzemakalne połysku 

jące czarre smarowidło do skor.

Czernidło ( s z u a r c )  i Lakier
czarny do butów.

a i * b b t ( j r a
do konserwowania skóry.

TRAN RYBI DO SKÓR 
T Ł U S Z C Z  D O  B R O N I  

PODESZWY
konopne, filcowe i korkowe.

Płaszcze jnnwwc n er emaialne
po tajtańszych cenach, 

poleca
SKŁAD FABRYCZNY

f a rb , lak ie ró w , pokostów , ehem ika- 
ll j, k iszek  gnm ow ych 1 a rty k u łó w  

b row arn iczych
o r a z  h a n d e l  m a t e r j a ł ó w

we Lwowie pod I. 13. ul. Karola Ludwika
(w lokalnościach niegdyś cukierni 

liotlenderaj.
Specjalny  handel do uży tku  gospo

darsk iego

C. k. uprz. gd ic . akcvjny

BANI HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie

ppry lartoScioia
i monety

p o  k u r s i e  d z i c . i n y m .

Zlecenia z prowincji wyko
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

2873 7—t

polrca

najprzedniejsze perfumy, wody pachnące,
odszczególnioua 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
p  a i G l i t y i y r  • jaśminową, Bukową, różaną, rezedową, konwaliową, 
l o l l l l l l i y  • riiing-Y lnng UpODonsz, Juckey Club, heliotropowa, Esa 
Bonąuet, p żm - ą ,  MiDufleurs. itp  Flakoniki po 25,50, 75ct. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy krolowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 zlr.
W m l *  k r A i r s l f f i  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-
Vl U U .‘» l Y Y U Y Y O ł L d ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy I zlr. 50 ct.
W n d f l  \ v l l ’ « 7 i l t l T« l ł ! l  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
TT U M u, Y» t ł i  D /iO . VY OILO. kwiatowym zapachem. Flakonik n.n, j-

szy 95 ct.. większy 1 złr. 80 ct.
W n rŁ i rew  O JlflA W I Podwfi?» > wod* lęwąndowo-am- 
T* UU.CŁ l O ł ł  r i  «  b ro w Ł , »ą powszechnie używane do roz

pylania w salonach dla swohgo przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
I akon 50, 70, 9 t c t , złr. 1 20.

I r n l n ń a l n A  W| odmianach i gatunkach, przednie
TT U 11 V JY U lU JIrś  n  l v  i najprzedniejsze. Ffakoniki po ct. 15, 20, 25

40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć możua we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka L 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA 
KO WIE : SukjcuiiicB 1. 20 ; w CZERNIOWLACH : Rynek 1. 2; 

oraz wc wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

P r a w d z i w y  t > I k o  z t ą  
i n a r k ą  o c h r o u u ą  

p r o f e s o r a  d r .  L I E B F R A  i

E L I X I R
na wzmocnienie nerwów

do trwałego radykalnego i pewnego wy 
leczenia wszelkich, nawet, liajuporczyw- 
szych c ie rp ień  n e rw o w y ch , zwłaszcza 
tych, które z grzechów młodości pow sta
ją. Trwałe leczenie w szelkich o słab ień , 
bladaczki, drażliwości, botów głowy mi
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż

kiego trawienia itd.
N e rv e n -K ra ft-E llx lr , złozony przez 

pierwszorzędne z.iakouiitości z najozln- 
cbptuiejszych roślin wszystkich pięciu 
części świata po iłuu  ii ijnowszych do 
świadczeń uczonych, daje tom samem zu
pełną gwarancję usuhLęeia powyższych 
cierpL ń. Dalsze objaśnienia znajdują sir 
w cyrkularzu dołączonym do flaszki. > cna 
pół flaszki 2 z ł : 1 fiaszl.a 3*50. Za g 

jtówkę lub pohraniem. Skłaa główny : YI. 
Schulz H a.m over. Schillerstrasse Skła
d y . wi LW OW IE w aut Z. Ruckera. 
K E M Ó W  apt. W Redyka, BRODY apt. 
M. Reder, KOSZYCE apt. Molna. Lip.it 
i apt, Gustawa Megay NYIREGYRAZA 
ipt. Em .K oranyi. 1718 12—26

Tysiące ludzi cierpi na tasiemca.
Mata liczba z nich zna rzeczywistą przyczynę ustawicznych cierpień.

Pod gwarancją usuwa się każdego tasiemca z głową
oraz inne robaki tak u dzieci, 
jak i u dorosłych w przecią
gu pół godziny bez boi u i 
niebezpieczeństwa, bez prze
rwy w zatrudnieniu , poje
dynczym i łatwym do zaży
cia środkiem , który nawet 
Ha doćwia icz- nia zażyty, nie 
jest szkodliwym.

Większa część ludzi cier 
piących na tasiemca, uważa
ną jest jako chora na niedo- 

krewność i cierpienia żołądka.
Oznaki powyższej choroby s ą : obecność w kale białawych łazankowa- 

tego lub ziarna harbuza kształtu, członków tasiemca lub innych robaczków, 
cera blada, mdły wzrok, niebieskie obwódki koło ócz, wycieńczenie, zafle- 
gmieuie, stale obłożony język, niestrawność, brak apetytu naprzemian z gwał- 
tnwnem uczuciem głodu, nuduości a nawet mdłości przy próżnym żołądku 
lab po zjedzeniu pewnych potraw. Uczucie jakby się co.ś z żołądka do gar
dła pchało, znaczne nagromadzenie śliny w ustach, kwasy żołądkowe, zgaga, 
rilne odbijanie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, swędzenie 
w nosie i kiszce oddeeLwwtj, fcofri, przelewanie się w brzuchu, wreszcie 
kłójący i ciągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczeni i  wenstruacyi, uczu
cie znużenia i t, d.

Honorarium włącznie ze środkiem 6 zł. w. ».
Leczy także listownie szybko i gruntownie według najnowszej metody 

specjalnej pod gwarancją za skutek : wszystkie tajemne choroby, cierpienia 
spodnich części ciała, osłabienie, liszaje, rany. T m ody, nurwohole, upławy, 
cierpienie żołądka, gościec, kurcze wszelkiego rodzaju.

Wysyłka lekarstw bezzwłocznie i dyskretnie,
Lekarz snecjałtfta S. RAPPAPORT w Borysławiu (Galicja).

N o w o  u rząd zon y 1177

W yp r/od n ję 1 polecam : 
B A " W E Ł I\] Ę  *1 o robienin pończoch

przy odbiorze c a ł j .ń  pakietów :
Bawełnę b isłą  wag. ciężkiej pakiet od 50 dr> 75 ct 

,  , „ lekszej „ od 50 do 6 '  ct.
■ królewską pakiet od 75 Jo 85 ct 
• kolorową w matkach pakiet od 70 do 80 ct.
.  „ w  kłębkach „ od 7 > do 85 j t

Bawełna do robienia knotów w trzeen grubościach, kilo od 9.5 ct. do ił . H>5.
Przy większym odbiorze znaczny rabat

A . l o f s K y  H A b n c i
ulica Karola Ludwika I. 13. (dawniej citki rnia Rotlendora).

HANDEL

H E R B A T Y
c h i ń 5 k o r o € y y E K t j

w e L w ow ie, p lac Marj&cki L. 10.

‘|» ki'o  Congo Nr. 
Souchong czarna , 2 
Sonchong czarna 

zbiór majowy r 3. 
K tyzow . . . .  4

poleca zbioru majowego;
1 zł. 1 60 '/i kilo Pecco Nr. 6.

.  2-— Karawanowa „ 7.
i ,  najprz. ,  8.

.  3-— | Gumpow pet. n 9.

. 4 - 1  .  przea. ,  10.

zl. S‘— 
, 4 -
. e —

: . S
Melange de L o n d ..  5. .  4 —
Wysiewki herbaciane *|» kilo zlr. 130 — z najlepszych herbat złr. 1*60

Z.mowionia z prowincji wy*yla się odwrotną pooztą Opako
wanie nie lie sy

nAriBURGSKO-AHERY^ANSKiE 
TOW ARZYSTW O AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

IW.po<Sn*ilnia komuni!-::icya poi;/Iowa
pftniiętl/y Hamburgiem a Hewym Yorkiem

v, każdą - c o d ę  i n i e d i i e I ę ,
pomiędzy Havrem Nowym York iem

v: k;Aiv w t o r e k ,
poniięd/Ą Szczecinem Nowym Yorkiem 

lomifflzy Hamburgiem » Indiami Zach.
" .T^rnzy miesięcznie,

pomiędzy H a ii  o u i g i c m a H e / y k i e m
raz w miesiąc.

Parowce pocztowe tego Towaizystwa podają b a r d z o  d o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w d r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie- podróży j e a t  z n a k o m i t e .

B l i ż s z y c h  o b j a ś n i e ń  u d z i e l a  J a i l  Mitschck, s e d y t o r  w Oderbergn. 
( 1U471 '  d w o r z e c  k o l e j o w y  1853 4 —52

I
T
♦
♦

ł
♦

J  P S E R H O F E R A

pigułki krew przeczyszczające
Po długich la t wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zalecany środek domowy przpciw wszelakim skutkom złego trawienia i za

twardzenia i t. d

pudełko z 15 pigułkami 21 ct.
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

lid. uprzedniem naoesianiem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem :
1 ru lo n  f jg n łe k  z ł. 1.25 [ 4 ru lony  p ig u łek  zł. 4.40
2 ru lony  „  „ 2.30 a ru lonów  „ „ 520
3 „ „ . „  340  | 10 „  „ „ 9.20

M n i e j  j a k  r u l o n  n i e  w y 3 y t a  s i ę .

J. P se ih o fera  apteka „zum goldenen EeicbsapAl*
w e W iedniu , I . ,  S in g e rs tra sse  15. 1149 20 20

W s z y s t k i e  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  s p e c j a l n o ś c i  w z a p a s i e .
We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha. apt

Skład kawy
Artura Kośeickiego

poa godłem 

1

St. Markiewicz
Yve LYvoYvie, w Rynku 1. 42.

polece i rozsyła pocztą franko 

w doborowych
:
:

•  po zł
•  Santos żółta, czyste zdrowe ziarna
•  Colomba żółta, duże ziarna . 
j  Rio zielona a la  Syrius . . 
w Domingo blada, dobra w smaku

RAW?
w worec:

gatunkach 

woreczkach 5 kilowych

W E  L W O W I E
Choiażczyzua 1. 22. 

poleca d o b rą  i  w y d a t n ą  kawę spro- 
w a d s o n ą  w p r o s t  od p r o d u c e n tó w  z 

Ameryki Doludniowej.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo zlr. L.70 i zł. 1 0, 
na prow incji;

4*/. kilo z lr 8.70 i 9-15 franko. 
Nic mam wcale tych gamnków 

kawy, !:tóre inni pod nazwą moje
go godła ugłaszają.

P o rto rlk o  zielona, wcale dobra 
M alabar yerłow a- . . . .  
L aguay ra  zielona, dobra i arom. 
K uba ciemno zielona, mocno arom. 
Ceylon p lan tacy jra , drooniejsza 
Ceylon plant., gruba szlachetna 
J  am ajk r zielona, szlachet. arom. 
J a w a  biała, aromaiyczno słaba 
Ja w a  złotawa . . .
U oka arabska, oilna arom atyczna 
P e rło w a  C eylor szlachet. w smaku 
Menado brunatna najszlachet .
S t. J a g o  di Cuba zielona najszlach „ 

wszystkie inne towary korzenne 
w najlepszej jakości i. n a j t a n i e j

6.80
7.20
7.20 
7.60
8.— 
£.40 
8.80 
9 —
9.20

10.50 
10.40 
10.— 
10 40 
9 60 

1040 
10.80 
10.81

Patentowane noszki na pakiety. (Pakottrager).
Mała antuka do wygodnego niesienia pakietów, n ezuędpa dla każdego kupca 
by zadowolić swych odbioroow, a przytem oszczędzić sobie odsyłkę pakietów.

A .  Klein , »p  YYricdniu Ncnbangussc 15.
Cena stosownie do wykonania '/ ,  do 2 ct. za sztukę 1176 2—3

J. & a  KESSLEFt
w Bernie ,  (Morawa.)

T T l i c a ,  F e r d y n a n d a  1- 2 2 .  ZEPr..
Rozsyłaja xn pobraniem, pooztowem *)

10 m rtr. kaszmiru we wszystaicb koloracn poawoinej szerokości
n>
to

Hi
To- 
l< 
i ' ■
F T

k-szmiru e kolorach balowych, p dwojnej szerokości  _
atlasu  wełp stiego w kolorach mobiiy^h i balów,ch podwój
nej szerokości
1 ule nu zimow go na damskie ubiory Ido cm. szer m«a. kol.
ni ’te rji ciężkiej z podwójnej mci 1. gatunek 2..50, II.
kałmuku, wzory najnuwsze
cdrlh«nu na suknie w najnowsze wz- ry 
m aterje w gratki n sz'afroki

»‘l. modnej na uię<kie sum ie  zimowe
na męski garn itu r zimowy

37. pfaszcz od lei zet
1 res/ . ta  dywanu 10, 2 m irów 
I firanki z ju ty  deeeń trrre ki. kasrye.” ” *
I garn iiu r z j iu yl~ł oferłie i ]j lznpf 
I  g a rn itu r rff jio ^ y . 1 obrus i 2 kapy
1 k j a r *  a to b n o w an  i c iężka
1 p r z e ś c ie r a d ło  2  m e t ry d ł ugi
1 siennik 2 m>t iy długi. i. gmunek i .O. 11.
1 d e rta  na konu z aolnr obwóaką l9o < o. ifłnga, 130 szeroka
1 dMrk> dia tiih  ów 19o cm dług , 120 szezosa, w pasy
3  szt obrusó". lnianych, białych, ozerwonycit, niebieskich, żóttych 

•ij, w|eli[icb i t. p  _______  ______________
6 s e rw e te k  ln ianych
6 rę c z n ik ó w  ln i a n y c h  1 g a tu n e k  1.8(1. l l .
l_»ztnaa i łó tna c o. oyego 29 ło kci wied. 1 gat 5 zł II. 
1 sztuka szytłinu 20 łokci wi. denskieb
1 sztuka w eby King 30 łnk. w ea */• 7 zł. — 4--------- --------------  — j  ■ — __________ / .  __________________________

1 sztuka kanał»su_30 łokci wi d, niebieskiego 4.811, czerwonego
T sztuka 'd an .astig radl 3" łokci wied I. gat. 7 50. II.__________
l" sztuka oiforóu 3 łnkei wiedeńskich. y ó b  czeski

1 sztuka barchanu morawskiego; } 5 Zł-} “bjjjf
5Hi szule d .mskie ze szyfonu, bogato haftowam
6 koszul dam skich z dobrego perkalu z 2 bkami 

II  g atunek  2 75, 1-szy

ony

ą gors- ty ni cne bardzo o/, ohne, 1 gatunek 4 zł., II.
o spódnice p i'śn i we atu ryaztwane. czerw o i«, p o p e l a e ,  drap.
6 fa rtuszków z 1 xfor 11 z surow. go lnu 1 szv f nn
6 par pończoch c mnskich na zimę, w wszelkich koloracL 
l^kaftanik wezniany ą 'a  t  am w wszelkich kolorm-b 1 liersey-1 aill. 1 
1 spódnica try»o"ow.i z lo rdn rą , w wszelkich kolo.nCb 
I koszula męska Eiarowska biała lub kolor., I. gat 1.80, II.
6 kołnierzyków sto jącym  lub wykładanych 

3 pary mankietów po twornych 
3 kosznle 'xf,irdz*ie dla robotmkow, 1. gat. 1.80, II
6 p a r  k o l, sonów z b a r c h a n u  lub  k ro ise  I g a i .  2 nO. u  
6 p a r  s k a rp e t e k  z im o w y c h  w w sze lk ich  k lor , .c l i  
1 p le d  ponróz i iy  3 1 ,  i n e t i a  d ł u g i ,  I n.. 611 cm . sz e ro k i
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub szerokie, 

II . gatunek 75 ot. -  1.
Ordery kotyijonowe (CoPlloL-Orden) 20 szruk piękny sortym ent

4: — 
4 50

■ • po
'wi

3|_— 
3j(j0 
2 D
d!75

3j.»0 
iziató 
31 oij 
ć-yj  

_3[-£ 
ki 50 

— jtki 
1 7 .
2 i 50

I
2 j -  

1120 
1 2<J
4 2i l
| : 50

3 i w
5120
ftjjO 
4 5 j  

fi —

3?£^ 
I 80
3 -
j  60
Jl 50
2 l ’
lj.50 
liS t 
1 —
fi— 
1 40
1IK0
; 10
4 :50
ł l lS  
1 50
1 -

*)  P r z e w i e l e b n o m u  D u c h ( i v i e ń s t w n ,  N a c z e l n i k o m  g m i n  i iu-  
ny rn ,  z a u f a n i a  g o ó n y m  o s o b o m  na o s o b n e  ż y c z e n i e  t a k i o  b e z  uo -  
h r a n i ?  p o c z t o w e g o .  1799 9 - 2G

M A TE R JE  wełniane i jedwabne
n a  su fe n io  i  łs:©sti,u.im.3r

poleca najtaniej 1179

a z y n  S c h a y e r ó w
w e  l i w o w i e .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografv Pillera i Spółki.


